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Spór o polską skore
Miedzy eooyalistanr galicyjskim i a ioh 

^towarzyszami" w Królestw ' e Polakiem po­
latało rozdwojenie. P. Daszyński w dwóoh li- 

i- ataoh otwartych, następnie zaś w artykułach 
- *ftleoił «anieohaó strajków powszechnych i so- 
i. Hd&rnośo. z rosyjskimi sooyalistami. Po jego 
t  ®tronie stanęła redakoya krakowskiego Naprzo- 
i- d«. w którym w tej sprawie zabrał głos p. Jó- 

tei Kw iatek, do niedawna członek „oentralnego 
komitetu poiskiej partyi sooyalistyoznej“ w 
Varszaw ie i —  jak świadozy p. AnJrzei Nie- 
^ojewski —  jeden z najozymreiszych organi­
zatorów bezrobocia jeneialnego z końoa sty- 
°*nia r. 1905-go1', w dodatku zaś, — zawsze 
Vadle słów p. A . Niemojewskiego —  „bohater1*, 
albowiem „ “ resztowany był na ulioy z «ałem 
Mohiwum i trzema rewolwerami, a woale się 
U. krył w obeo zbirów, kim jest, leoz ozj sto 
pruwniozemu zbiegowi okoliczności zawdzięo a 
śyoio. gdyż miał zawisnąć na szubienioy**.

Tak  więc praeoiw sooyalistyoznym straj­
kom w  Królestwie i solidarności z rosyjskimi 
r«Woluoyonistami wystąpiły następnjąoe powa­
g i ’ wódz sooyalistów galicyjskich p. Daszyń- 
®ki, niedawny bohater p. wiatek i oała re- 
^akoya Naprzodu. Obóz przeoiwny tym  radom 
Wystąpił ptzeoiwko nim w dwóoh broszurach 
Marszawskioh, * któryoh jednę wyaał C(entrel- 
Qy ) K (om itet) R (owoluoyjny) P. P  8. p. t. 
>*W sprawie nuszej taktyki1*, a drugą członek 

P  8. p. Kowieński p. t. „Nasza taktyka i 
kasła programowe w  ohwJi obeonej**. Nadto p. 
Audrzei Niemojewski, rtóry w Galioyi aposto­
łuje poglądy P. P- S, i zwalcza artykułem' we 
•r fowie „ i ; nndę“  pp. Duszyńskiego, Kw iatka i 
ftoprtodu.

3roszura oentralnego komitetu rewolucyj­
nego polskiej partyi socjalistycznej powiada, 
j ”, i»«dy w  końou grudnia r. z. proletaryat oa- 
®i Eosyi wystąpił do strejku powszechnego, to 

y  Królestw ie nie m ogły warozeó koła maszyn 
1 krąłyó swobodnie koleje1*; obowiązuje solidar- 
uośó iroletaryatu. W  broszurze p. Kowieńskie- 

,v powiedziano, ie  »nie łudźmy sfę i nie ider, 
hanJtnTT anfiłcnzeństwa**. albowiem ardv

20

*ttjmy naszego społeczeństwa , albowiem gdy- 
ono naprawdę było dzielne, spragnione nie­

podległości, to „bylibyśm y świadkami rozkwitł. 
P  Polsce prądów radykalno demokratyoznyoh, 
podobnie, jak widzieliśmy to w Rosyi“ . Zda* 
^}ert, p. Kowieńskiego, ażadnego samoistnego, 
lloai leznego odi ruchu booj alistyoznego dążenia 
“ r,’ w  bpołeozeusiwie naszeiu nie

k t, bo mrzonek luczi gnuśnlejących w bezozy- 
^ie w rachubę bra* nie : t oria . Ogólno-narodc- 

walka o niepodległość iest tedy w on w ili 
°keouej jak najzupełniejszą utopią . wszelkie 
O p ływ a jące  z tej utopii plany, taktyczne win- 

być ourtuoone. Jest najwiei-ntniejszym fał- 
?*om, ze partya P . P. 8. odrcdwiła oałv na ód 
1 Łatohr.ęla go wiarą w siebie*. Zatem p Ko- 
1 eńbki nie radzi lio z y i na naród, a że rewo- 
łtioya jest potrzebna i że despotyczny oarat 
inhsi byó obalony, wi^o strajki socyalistyozne 

samo niezbędne, jak solidarność t  rosyj­
skim rewolooj jnym proletaryatem. P. Andrzej 
4iemo'ewski w swyoh lwowskich artykułach 
v yszydza „frondę*1 socyaLstów z Naprtodu ; wy- 
*tawia ioh na potmiewisko ogółu „towarzyszy 
Powiada naprzykład tak, że oto list otwarty p. 
Daszyńskiego .można -.estewić z encykliką pa- 
Pi#8»ą, a krakowsaą frondę z nieomylnym a 
*8Wa*e ex eathaedra mówiąoym W atykanem 11, 

ttstaoh sooyalisty jest tc oozywiście nejwię-20
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ksza obelga. D iugą obelg ; rzuoa p. A . Niemo- 
jewcki p. J. K ła a tk ow 1, który był bohaterem, 
miał z8 wisnąć na Bznbianiuy, ale dostał się do 
Krakowa i oto można o nim powiedzieć, na- 
śladująo sposób pisania Wyspiańskiego „Pan 
bohater, pan bohater! Stuknąć dawniej w ka­
żde żebro, wszędzie brzęklo ozyste srebro.., A le  
Kraków takie miasto, że w niem stal się zmie­
nia w ci tislo, złoto w tombak, srebro w plater — 
i już kłótnik, nie Ło.haterL. Z  tyoh satyryoznyoh 
uwag nie można oczywiście poznać, dl&ozego 
p. A . Niemojewski jest za strajkami powsze­
chnymi, za solidarnością z rosyjnuim proleta 
ryetem i za rewolucyą socjalistyczną A le wziął 
on udział w wydawnictw ie „Bosyame o Ro- 
byi“. —  w książce wydanej we Frankfuro.e 
nadmeńskim po niemieoku, franonsku, angiel­
sku i włosku a podobno także po szwedzku. 
Tam p Niemojewski, jako autor rozprawki o 
„polskioh żądaniach*4, zaleca federacyę ludów 
wchodzących w sfcład państwa rosyjskiego. 
Głosi w ięc ta k : , Każdy naród, naledąuy do
związku, posiada prawo z niego wystąpić, gdy 
sam to uzna dla siebie za korzystne. I  na od­
w rót. każdy naród, imruależąoy do związku, 
ma prawo, po obopólnem uprze iniem porozu­
mieniu, do tego związku ludów przystąpić®. To 
zdanie przytoczyliśmy według tłómaczeuia wa- 

; mego p A- Niemojewskiego.
Tak tedy P. P. 8. potępia „frondę" so­

oyalistów z Naprsodu najpierw dlatego, że po­
winna byó solidarność ploletaryatu, a rięo 
kiedy w B-osyi strejk, to w Królostwi s „nie 
mogą waiozeć koła masryn i swobodnie krą­
żyć ko leje"; następnie dlatego, że —  jak po­
wiada p. Kowieński —  „żadnego samoistnego, 
niezależnego od ruohu aoeyalif tycznego, dąże­
nia do niepodległości w społeczeństwie naszem 
nie mau, a widocznie sooyaliści chcą takie dą­
żenie w y tw o izyó ; wresacie dlatego, ie , zda­
niem p A , Niemojewskiego, utworzenie fede- 
raoyi ludów, wchodzących w  skład państwa 
rosyjskiego, należy do polskich żąuań.

Jest „fronda® sooyalistów z Naprtodu , Ale 
niewątpliw ie jest także fronda w najbardziej 
prawowiernym „centralnym komitecie P. P. S. 
bo oto p. Kowieński dowodzi, że pomijająo 
gnnśne mrzonki, nie ma w polakiem społe­
czeństwie dążenia do niepodległośoi, a p. A . Nie- 
mcj*wsfe podaje „federacyę ludó™“ jako pol­
skie żądanie. Trudno o większą sprzeoznośó. 
A  że istotnie są mrzonki —  dowodem przyto­
czone przez nas, a podane przez pp. Kowień­
skiego i Niemojewskiego celo rewohkcyjnyoh 
robót P . P. S.

P. Daszyński odpow iala bardzo prakty- 
oznie. O solidarności proletariatu m ów i: „A r ­
mie rządów, mordują Łctyszów  i Ormitn. a 
wówczas kola maszyn warczą i swobodnie krą­
żą koleje nietylko w Królestwie, ale w całej 
Eosyi. W W arszawie, Łodzi, Częstoohowie 
strejk wsp »m ałv obejmuje krooie ty iięoy, pra­
wie muiony ludzi, a wówczas w P, it ,rsburgu 
i Moskwie m ogły warozeł koła. Jeżeli na -szy 
maja nasz proletaryat świętuje, wó -ozas pro- 
letaryat w Rosyi p' ao je. Jeżeli w  roozuioę 
petersburskiego pochodu proletaryatu z Gapo- 
nem na ozele Warszawa i Łódź strejkiem po­
wszechnym czci ntratę w isry w  cara przez 
naszych oi aci rosyjskich, wówczas w Peters­
burgu nietylko warczą koła maszyn, al< teatry 
i restauraoye stoją otworem. Jeżeli Mos 
w bohaterskiej waloe krwawi się przez t j lz ie ń  
cały, wówczas Pete-sburg, gdzie jest rada de­
legatów robotniczych, nie jest w stanie urzą­

dzić żadnej uwagi godnej demonstracji nawet. 
Mógłbym takich faktów prŁytoozyó setki. Do 
rozumowań dalszych i te wystarczą. W ystar- 
ozy, aby wskazań praktykowi, ż< uzależniać 
zupełnie »woją taktykę od poleceń Petersbur­
ga, czy jakiego innego punktu w  Rosyi, na 
dzisiaj, ani na znaczny jeszoze przeoiąg ozasu, 
nie wolno rewoluoyoniatou, którzy mają orga 
nizacyę silną i sprawną, a taką organizacyą 
jest P. P- S. A le  ta taktyka nie wyrosła z ża­
dnej praktyki. Jest ona postulatem czysto te­
oretycznym, na d la iszy przeciąg czasu zupel 
nie fałszywym  i dla iwycięstwa tooyalnej re­
w oluc ji w Polsoe szkodliu/ym**.

N t  mrzonki p, A . Iłiemojewskiego odpo* 
wiada p. Daszyński: „Gdzie i Kiedy w idział 
kto republikę 140 tu milionów, narodowo naj­
bardziej rozbieżnych, o różnych znpełn e .-‘.zy- 
\aoh, religiaoh, obyczajaoh? Trdzie i kiedy 
kto uwierzy w to, że będzie mo‘ liwa w  wieku 
X X -ym  republika, obe, nująca jednym zw iąz­
kiem państwowym dw ie części świ‘ ta, —  re­
publika od<.,,lonyoh od siebie, nieznającyoh 
siebie, do swoioh naturalryob oentrów ciążą­
cych narodów ? Kto tu z nas ,est naiwnym ? 
Skąd mógł wyrosnąć ten dziwoląg związku 
republik od Łodzi i Częstochowy aż do W ła- 
dywostoku, od morza Białego aż do granic 
P e rs ji?  Po prostu z w iary w obcą państwo­
wość, a a zupełnego, nierewoluoyjjiego, nieso- 
oyalistyoznego zwątpienia w możność w yw al­
czenia fiwo i} niepodległośoi. Zamiast sooyali- 
styoznej walki o niepodległość swogo narodu, 
podstawia/ą nam jakieś monstrum wprost nie­
m ożliwe: republikę 14C-tu mi onów ludzi, 
zw ijzanyoh dotąd ze sobą tylko najbzaleńszy- 
mi wysiłkami oarakiej bandy rozbójnicze . 
całą okrutną i ohytrą robotą pięoiu w ijk ów  I

A w  innem miej icr p. Daszyńsai powia­
da: „K to  jest przekonanym sooyaJistą, kto 
w ierzy, że proletaryat ma c lw yo i podczas re- 
wolnoyi w  swoje ( onie dyktaturę nad oał\m 
narodem, ten mum postawió jasno i bez w ara­
nie hasło niepodległośoi".

Streśćmy więc teraz wszystkie te zdania, 
aby jasno nam się przedstawiło, o co ohod-i 
socjalistom P. P. 8. i sooyanstom frond a ^oym.

Broszura centralnego komitetu P. P. S. 
powiada: Solianrność proletaryatu w  imię re- 
woluoyi sooyalistyoznej! Broszura p. K ow ień ­
skiego głosi, ż> w narodzie nikt nie myśli o 
niepodległośoi, zatem re oluoya nie może li­
czyć na caie spoieozińst », z tego zaś w yn ik i, 
ze bez soiidainosci z pre etaryatem rosyjskim 
niepodobne pracować nad rewoluoyą s o c ja li­
styczną P. A . Niemojewski pragnie stworzyć 
federację ludów, a zgadzając się z p. Kow ień­
skim w  tern, że naród nie myśli o niepodle­
głości, choe swą federacyę wywalczyć rewolu­
oyą sooyalibtyozną. Wreszoi i p. Daszyński za- 
1 jcp, wyw iesić sztandar niepodległośoi, bo pod 
takim znakiem staną wszysoy, a w tedy gdy 
jaż będzie rewolucja, proletaryat we «mie w 
swe dłonie dyktaturę nad oałym narodem.

W idzim y tedy, ż w  obozie sooyalisty- 
ozrym  toczy się spór nie o cale, leoz jed yn e
0 środki. Wszystkim im — i prawowiernym
1 frondującym — jednakowo ohodzi o zw ycię­
stwo sooyalistyoznej rew olucji nietylko nad 
rządem rosyjskim, ale cakżi nad narodami, przy - 
:z< m p. Daszyński z oałą frondą Naprzodu za­
leca nie oglądać się na proletaryat rosyjski, 
leoz wyw iesić chorągiew niepodległości, a pp. 
Kowieński, N iemojewsk' i członkowie komitetn 
oentralnego P. P. 8. wolą iść z proletaryatem

rosyjskim, ponieważ —  jak pisze p. Kow ień  
ski — „uzyskaliśmy potężnego sprzymierzeńca 
w postaci zrewolucjonizowanego ludu rosyj­
skiego". Ty lko  na tym  punkcie spierają się 
między »obi panowie socyaliśoi. O /osyjskicL 
sooyalistach pisze p. Kowieński: „Rew  iluoya 
rosyjska niety lko m r jest chimerą, ale swem 
napi loiem i szybLośc.ą swego rozwoju przeszła 
wszelkie oczekiwania", natomiast p. Daszyński 
jest zdanie, że „iowolaoyoniśoi rocyjscy są nie- 
skoordynowanemi jeszoze partyam i". Ot "> oała 
różnica m iędzy P. P. 8 a frondą" Naprzoau-

A le  wszyscy oni inają oel je d e t :  rewolu­
c ję  sooyalistyozną, podczas której proletaryat 
weźmie w swe dłonie dyktaturę nad oał^m 
narodem. "Wprawdzie panowie sooyaliśoi prawią 
soKie niegrzc ozności, częstują się nawat obel­
gam i; i tak w brotzurti P. P. 8. nazwano p. 
Dt szyńskiego „ pr zeoiętnym mieszczaninem"; 
r  broszurze p Kowitńsniego powiedziano o 
nim, że „błędne swoje opinie wypowiedział 
nadzwyou&j lekkomyślnie, nieoględnie', ze 
śmiałością, będącą „w proporoyonalnym stesun 
ku do kwadratu z odległości" Naprzodu od 
placu boju, a p. Niemojewski zaopiniował o 
iśaprzodtte, i-o „rtanąwsry na głowie, fil a nóż­
kam i". A le  oni na śmieró się nie poróznią, 
szkodzić sobie nie bę<kj, pójdą ręka w rękę.

Dokąd pójdą? Potężny „Bund", przy któ­
rym P. P. S. wygląda jak karzeł, uchwalił na 
swym kongresie w  grudniu, że polski prole- 
W  ja t  nie ma prawa do polityoznej niepodle­
głość, Jcgc obowiązkiem praocwaó nad wywo­
łaniem powszeohno-rosyjskiej sooyalistyoznej re- 
woluoyi, —  nic » ie o e j A druga potęga, sooya­
liśoi berlińscy właśnie teraz napisali w swym 
naczelnym oi gania Yorwartó: „Rewoluoyą w 
•śosyi nio zamarła. Chooiuż w danej chwili 
kont-rev/OiUoya obchodzi swój hamował tań­
cami pc ti upaoh bohaterów wolnośoi, ale już 
się zbliża środa popieioowa, a potem przyjdzie 
ozerwona wielkanao, przyjdzie zmartwychwsta­
nie rewoluoyi proletaryatu*.

Rozkaz w ięc jest, a zatem fronda i P  P. S 
staną ramię do ramienia i pójdą wspólnie pod 
rozkazy Berlina i Bandu.

Rorespondencye.
Wiedeń 6 lutego. 

(Katastrofa u  kośi ide na Lerekenfelderstrass*.—  
Strejk lekarzy gminnych. —  Doniesienia o choro­
bach zako nych. —  Składa na fundusz strejkowtt 

lekarzy.
( j . '  Katastrofa, jaka zdarzyła się onegdaj 

w tatejbzym kościele na Lerchenfeldarstrassej 
dostarcza wrogom Kościoła katoliokiegc tema­
tu do rozmaitych złośliwych wycieczek prze­
ciw  katoliokim nabożeństwom i praktykom re­
ligijnym , "Wszeohniemieokift stronnictwo przy­
gotowuje interpelacyę, w której domagać się 
nęduie m iędzy nnemi, r,by wogóle zabroniono 
Dumnego zbierania się dzieci w „rzymskich* 
kościołach (jestto termin stale używuny prrez 
wszechniemców), a nadto zarządzenia rew izy i 
wszystkich kościołów i iiamknięcia tych, która 
nie odpow laaa.ią przepi om polioyi budowlanej 
i nie przedstawiają dostatecznego bezpieozeli- 
stwa na wypi dek wybuchu paniki. Dzienniki 
liberalne zaś rozbierają n ibyto ze stanowiska 
jurydycznego kwestyę odpowiedzialności kor­
nej i cyw ilnej za to n icszozęście i podsuwają 
rodzicom poJ ileozonych dzieci myśl domagr- 
nia =±ę w drodze procesu cyw ilnego odszkodo­
wania od proboszcza, a ewentualnie nr.wet od

ordynaryutr arcybiskupiego Swoją drogą zau- 
f żyć naibij że magistrat tutejszy dawno 
już w yd rł był rozporządzenie, iż podczas ura­
czy sty o nabożeństw, śluoów i w ogóle przy 
wszelkich okrzyach, w których w ielka liozba 
ludzi zoiera się w kośoiołach, wszystkie bez­
warunkowo drzwi, prowadzące z kosoioła na 
zewnątrz, muszą byó otwarte, służba kościelna 

anak nie przestrzega tego rozporządzenia. 
To  właśnie było może głównym  powodem o- 
negdajszego nieszczęścia. Kościół na Lerohen- 
feldeii/rasje ma pięo wyjść, a z tych tylke 
dw , były otwarte. Z  arugioj strony jednak 
trzeba uwzględnić i to. że podobne katastrofy 
zdarzają się nieraz i na otwartem polu, jak to 
np. miałc miojnoe podczas korcoacy’ cura Mi- 

o ,aJa TH w Moskwie, gdz.e setki osób podu­
szono. To też ktc wie, ozy nieszozęśoie nie 
byłoby się zdarzyło, g a jb y  i wszystkie drzw i 
były otwarte lak to już bowiem z telegramów 
wiadomo, popłoch powstał z tego powodu, iż 
podozas kazania ja  ,aś dziewczynt upadłi na 
ziem ię dostała atekn epileptyornego, a sto­
jące obok niej dzieci przestraszyły się i naro­
b iły  krzyku. Dalej stojące dzieci —  było to 
nabożeństwo specja ln ie dla dzieoi —  nie w ie ­
dząc o oo idzie, n vśla ły , że pali się i rzuciły 
jię  ku wyjśoiu i katastrofa tv ła  gotowa: je ­
dnego cześoioletniego ohłopozyka stratowano 
na śmieró, a pokaleczonych dzieoi jest trzy ­
dzieści kilka. Kilkanaście z nioh ma złamane 
ręce lub nogi i umieszczono je  w szpitalu św. 
Anny, gd »ie  wozuraj odwiedziła je  aroyksię- 
żni Izabella. Mali pacjenci ochłonęli już z 
przestrachu i są dosyć weseli. N iektóre dzie­
ci wcale nie pamiętają, j t z  m sposobem ni ba­
w iły  się kalectwa. Wypadek ten powinien być 
przestrogą dla rodziców, aby nie puszobali 
swych dzieoi t e i  opieki starszyol osób nawet 
do kośoiola. Na jak ie tysiąc dzieci, które za­
pełniły onegóaj kośoiół nu Lerohenfelderstraase, 
nie było może nawet pięćdziesięciu i tarszych 
osób, a pięcioletnie i sześcioletnie pędraki 
przyszły pod opieką starszych od siebie o dwa 
lata s'ostrryozł.1, nie brakło zaś nawet jeszoze 
mi ejszego drobiazgu, bo np. wśród pokaleoto- 
Djob i umieszozor.yuh w  szpitalu dzieoi zna> - 
duje się jedna dwuletnia dziewczynka-

Strajk lekaray gminnych w Austry i Dol­
nej cdbywa się ściśle wedle programu, a w ięo 
strejkująoy zaprzestali sioaepienia ospy ba­
dania podrzutków i zzupacników, zz w  za­
wiadomieniach, _ przesyłanych W ydzia łow i kra­
jowemu o pojaw ienu «ię  ohorób zakaźnych, 
ni< podają dyugnozy choroby. Zawiadomienia 
takie pisane są na osobnych formularzach, do 
których dołąozone są czerwone paski w  tym  
celu, aby w W ydzia le krajowym  od razu 
zwrócono uwagę aa odnośny akt i załatwiono 
go jak najszyboiej. Na tym oaerwonym pa 
sku wypisaną ma być właśnie dyagucza ono- 
robj zakaźnej, stwierdzonej w danej gminie. 
Owóś lekarzt g m .m i zamiast —  jak zw ykle 
—  ni pisat na tym  p a ik u : „szkarlatyna", „d j-  
fterya", , k rr1 i K p., piszą tylko warunko­
wo : „Zcohodz. podejrzenie, że może to szkar­
latyna" (Yerda-Pt auf Sc Larlaoh) i t. p, N a­
stępstwem taki oh warunkowych doniesień bą- 
dzie_ to, że rządowi lekarze powiatowi będą 
mucicli orjeżdżać v rszystkie te gm iny, w któ­
rych wedle zawiadomienia sirejkujęoyoh leka­
rzy raszij podejrzane wypaaki zasłabnięcia. 
Może to zaś doprowadzić do bardzo prs-yżr-ch 
1 gdyż zerar w  pierwszyoh dwócb
dniach strejnu w p lyrę ło  do W ydziału  krajo-

Pel:eton literacki.
(Dokońeienis). 

r Nadzwyozaj interesuięo* uwagi poświęcił 
^oim ian dworowi habsburskiemu i obeome pa- 
^hjąoym na nim Bwyoząiom. Szczególnie oen- 
116 *ą przytoczone przezeń t  szerszej publi- 
?*hośc zaoewne mało znane *  iadomośoi o oso- 
cstyoh zasadach, upodobaniaoh ' try\i< żyoia 

^żjjaśniejszego Pana.
-W  żyoiu nie brakło mi żadnego nie- 

*°zęśoia“ . Tem i słowy —  pisze Kożmiau — 
8yjął Oesarz Franciszek Józef riadomość o 
tnordowaniu w Genewie Cesarzowej Elżbie- 

V. Próoz monarszego, ot aort go ludzki maje­
stat — nieszczęść la. Ono wytłoozyło iłh nim 
*^oje piętno i w niem szukać należy powoan 
^ielu czynów, oraz wogóle postępowania. Ce- 
l* * -  przestał w ierzyć w powodzenie, ograni- 
°8Jł się do śoisłego obowiązku i ten sun en- 

raczej ako ozłow’ ok niż jako monaroha i 
j ł j t y k .  sDełnia- Scąd, pom'mi‘ szeregu k lęs» 

^pow od zeń , miłość ■ adów i wyjątkowe wśród 
^^k-ohów stanowisko —  patryaroby. 

yfi . »Oesarz rozpoczął panowanie jako samo- 
ozn - » wypadki, zn enne lony, liozne po 'ity- 
kon* 1 wr> |enne zswody. wreszcie .uoh ozasu i 
kon ‘̂ °*ńośó, nas zały mu przyjąć systemat 
0 a ,tytuoyinv i parlamentarny, n którym wy- 
d S ^ n y  n ie 'b y ł W tedy szukał rodzaju za- 

■®hozviiienia w trzvm »m o się ści*1®, niemal 
^"woln.iwo przyznany oh w dwó- h ozęśoiaoh 

®harohn konstytuoyi, i postanowił byó w tej 
zę p iu t pUpist« qut le Pape.

» .  c*łkiem powiodło, albowiem w 1866 rjku, 
k* Ministerstwa Belcr«di'ego, musiał zaw-esió 
dz»a' p û°yą. A le  od wojny 1866 r. i sapow i - 
G . ^ ‘ .dualizmu, nie ohciał ju i nigdj u ® 
oyi żjy«zeć o samowolnoi zmianie konstytu- 
b>. ’ °hooiai Ha w Austry* nie dopisuje, Tłó- 

*y  to wiele, zwłaszcza obecn i *ac ‘guie- 
»kn^ ’ ‘“ |wy publioznej. Cesarz był raczej woj­
ują niż wojowniozym. Wojskowym pozo- 

" Qdz: podziw, spełniająo w tak pede- 
wieku, z równą dokładnością j*k  rze i-

aośoią, wszelkie wojskowe obowiązki i czynno" 
śoi, przewodnicząc oo roku obozowi w Bruok i 
wielkim, uc;ążiiwym  ćwiczeniom w róźnyoh 
ozęśi ń&oh monarchii, nawet obrotom m >rynar- 
ki. Ma — ozego nie możnaby się domyślić - -  
w wy&uu m stopniu głos dowództwa le ton de 
commandement. Jegr mężem zaufania n dr;3- 
dzinie wojskowej i ulubieńcem, zdaje mi s;ę, 
jedynym prawdziwym, pozostał nieodmiennie 
naozelnik głównego sztr*Kd baron Beok, wysta- 
w ony oczj wiśoie na lioane nagany i nieohęoi. 
Jak we wszyskiem, tak i w zakresie wojsko­
wym 8postrzed& się dają n Monaroby ślady 
rozczarowań, co znsztą  nie wpływa na d o -  
ozuoia obowiązku ; sprawia jednak, że może 
mniej bierze do serca zawody.

„Cesarz po badał zawsze zdolnośósi i rcauii 
łowanie raozej szczegółów niż całości. Sumien­
ny, dokładny, z n iezwykłą pracowitością, z 
pilnością b^ronratyczoą, z wytrwałością i nad­
ludzką pracowitością poświęca osusu w iele — 
jzozegółom Z w ekiem , zwłaszcza % coraz sztu- 
ozniejszem ukształtowaniem się stosunków, ta 
mozolna, aoże nieoo jałowa pruoa, s ta ja ła  się 
zb jt  TLoiątliwą. Za swojego ministerstwa hr. 
Badeni zarządził ograniozenie jej, ulżenie Mo­
narsze trudu W tedy on rzekł żartob liw ie: 
„W łaściw ie mo nie zostawiliśoie m i". Bezpo­
średnim, osobistym współpraoownikiem Cesarza 
jest dyrektor gabinetu. Jest nim od wielu lat 
prawy, zdolny, wierny baron Braun, podeszłe­
go wiekn, ma pracą stargane siły. Mówiąc nie­
dawno temu o rim  Cesar9 rzek ł: „8tarzejemy 
się“ . Baron Braun nie łatwo będz:e zastąpiony, 
bo ma trzy n e f będnc na tem stanowisku przy­
mioty: wierność, pracowitość i umiejętność mil- 
ozenia.

„W  polityce zewnętrznej od kilku lat zau­
fanie monarsze posiada hr. Gołuobowski i nio 
nie pozwala przypus^ozaó, aby je  kiedy stra­
cił ; umie bowiem biegle odpowiadać mu, a 
polskiemu nazwisku zaszczyt przynosi. Od 
•awaroia tróiprzym ierza Cesarz nie oheał po- 
oejmowaó żądny oh nowyoh prób, nie życzy so­
bie zmian; z wie .u przederrsrystkiem, z poło­
żenia svr )jego państwa, jest pokojowym. A le

właśnie dlatego, skoro trój przymierze nie w y­
klucza zawiązania dobry on stosunków z mo 
carstwami, poza r  em stcjąoemi, dba, i to bar­
dzo o najlepsze z północnym jriadem % R o ­
sy ą. Zresztą było to zawsze jego  osobistem 
przekonaniom, iż nie należy z iiią zrywać prsy- 
„.znyoh związków, do ozego też nigdy, pomimo 
nieraz grożącego niebezpieczeństwa, nie dopu­
ścił Obecnie Cesarz dba bardzo o swoje dzieło,
0 zarzrd Bośnii i Heizogow iny. W  dzieazir-e 
zewncr.rznej złożył mosc najliczniejsze dowody 
z&paroia się samogo siebie dla dobra i bezpie­
czeństwa monarchii, niejedna nawet przyh rą 
poniósł ofiarę, przed jedną się oofnął, —  przed 
odwiedzeniem w Rrym ie króla włoskiego — 
aby nie urazić uozuó katuliekicb swoich pod­
danych —  i własnych.

„W  polityoe wewnętrznej, przy zuoei**ie 
koiistytuoyjnem zachowani*" się Cesarz od po­
czątku przestrzegał i odradzał zbytnią oentra 
Uzaoyę, zapędy hegemoni/iz*ie memięokie, me 
poszanowanie praw historycznycL 11 narodo­
wych, wre.szoie zbytnie uprzyw dejowanie R a­
dy państwa zs szkodą Sejmów. Te swoje zapa­
trywania przeurowadził w ctosum u do G  1’ oyi
1 to zjeanało mu wyjątkowe, wielkie tego kra­
ju niewygasłe przywiązanie.

„Cesarz Franoitzek Józef przez długie ży- 
o.e oieszy się rajlepszem  zdrowiem ; dopiero 
teraz odczuwa od czasu do o^asu reumatyczne 
bóle. Zachował doskonałe zęby, oo, jak mówi, 
zawdzięcza temu, że n izdy nie wzywał poino- 
oy dentysty. Wata je  niezmiennie bardzo rano, 
około czwartej g o d r in j i po lekkiem śniada­
niu zasiada natyohmiast do praoy. Jeżeli re- 
prezentaoy jne lab nader rzudide świ&towe w y­
magania nie stoją na przeszkodzie, kładzie się 
spać o dziew iątej wieozór; dawniej nozęszozał 
do teatru, zw yk le jednak przed końoem przed- 
stawien" oddalał się na spoczynek. M i zdol­
ne ió krótkiego przespania a:ę podczas dnia o 
każdej godzinie i na sżdem miejscu gdy się 
czuje znużonym. —  Cesarz jest zas olanym 
myśliwym. Łow y  są jego najulubieńszą, w ła­
ściwie jedyna rozrywką. Jest on prawdziwym  
i umujętnym myśliwym, poluje przeważnie,

nawet wyłącznie na grubego zwierza. B y ł e 
dnocześn e nadzwyozaj oelnym strzelcem i pe­
wną do óego p rzyw ią rjw a ł miłość własną, tak 
dalece, że gdy z w.ekiem wzrok ma nieoo 
przestał dopisywać, odczuł nieprzyjem nie zmia­
nę i unikał publijznyoh popisow, zwłaszcza w 
miejskich str£alnioaoh. Zresztą ta zmiana jert 
barazc względną i Cesarz może jeszcze dziś 
iść o lepsze z r i^ ed n ym  strzelcem & na ka- 
żdem polowtniu kładzie poważną 1'ozbę zw ie­
rzyny, zwłt e9 sza piękne jej okazy, pomiatając 
raniej dorodnemi. Słowem jest w tej mierze 
wybrednym ".

Powszeohna wystawa paryska z końoa 
ubiegłego ntulec a nie wywarła na naszym pi­
sarzu w ie1 L ego wrażenia. Odbiła się na niej 
lałowt ió obecnego żyoia franouskiego. O po­
szczególnych objawaoh tego żyoia wypowiada 
Kożmian przeważnie sądy ujemne. N io w  tem 
dziw nego: Paryż przestał już dawno lóyó 
skarbem tych dóbr, do ktćryoh lg ją  dusze, 
nieskażone motrryalizmom.

„Obtwiana siij jednak —  pisze Roźmian 
— bo nio nie zdoła już zmienić moich dla 
Franoyi uczuć, że to społeczeństwo weszło 
w  okres ohroniozny, a ohooi&ż jest błyszozą- 
oem i pędzi świetny z wielu względów ł fw o t ,  
w taki ohroniozny okres, przez jaki bezpowro­
tnie tyle wielkibb przeobodriło państw, przed 
innem' bizantyńskie cesarstwo. T l sama tu 
oo tam niersohomość zepsuoia; ta sama nie­
zdolność do zbawozyoh rwrotów i w idk ioh  czy­
nów, przy roznan ętnieniu się w rzeczach ma­
łych, pcziom yd I nadawaniu w ielkiego zna­
czenia takim, które żadnego nie mają. __
W  tym stanie zdobyć się jessoze możni, 
na wspaniali uroczystości, na olśniewające bu­
dowy, na ordoby, ra  takie, jak obecna w y­
stawa, dzieła; » le  t-uduiei odzyskać fbcotną si­
łą, poięgę zdrow ie".

„W iem , że jest jtdu i nadzieja, którą obu- 
dzają dzieje Frenoyi. Umiała ona z najw ię­
kszych podnosić się upadków; —  tak jest. ale 
politycznyoL. Czy z dzisiejsi ego obniżenia du­
chowego i obyczajowego zdoła się raz jeszoze 
wzn.eśó do swoioh przeznaczeń, nie mogę po

wiedzieć. Dckonaóby tego mogło zilne re lig ij­
ne wstrząśrienife, chrześcijańska iskra elektry­
czna. Pow rót do tego, oo byłe początkiem 
~ it Ikoiui oLwały i pomyślności Franoyi do —  
katolicyzmu. Do i-ego potrzeba, aby w ielki 
odłam katolioki społeozeństwa odór .ałał ua 
drugi, trzeba, aby p o cągaą ł za sobą pruynaj- 
mnie; otęsó tego drugiego —  obojętnyoh. Ozy 
to stać się m ol i wśród dzisiejszych warstw 
górująoyoh i wśród dzisiijszego pokolenia, ozy 
też trzeba do tego nowych warstw i nowego 
pokolenia — nie w iem ".

Notatki Kożmiana z ostatniego roku ubie­
głego stuleoia fcońozą się niezmiernie wymow- 
nem finale. Na kliku ostatnich kartkach ,za- 
wan i.ielk: nasi piBarz w  zr ięziyon słowaoh 
szereg wzniosłych myśli, jak ie ozwuły się w 
jego  duszy wówczas, gd j uozestuiozył ‘w jubi- 

suszu roku 1900 w stoli o y  chrześcijańskiego 
świata. Z  oztatciob kartek tomu toŁnie potę­
żny w iew  religijnego zachwytu:

„G dy oarzyki zw  “ stt Ją przybycie do ko­
ścioła Ojoa św., gdy się go w dali widzi, staje 
oi Drred oozami najdoskonalszy od dołu ai 
góry całokształt, od najlepszego ludzkiego, od 
starego Rzym u doskokonalszy, bo tamten nie 
był na w ieki w ieków obliczony. \ęidzisi też 
jedynego dn i monerohę, który w swem pań­
stwie jest słuchany i umie utrzymać powagę 
władcy.

„A le  kiedy Leon XEII-ty, który zdaje się 
byó juź oiaiem św ietianem , niesiony na 
edic gestaforia, raptem wstaje, pod osi się i 

lud błogosławi z majestatem i nadludzką pro­
stotą —  wtedy doznajesz wrażenia oudu, ^  tem 
uozuoiu oudu pozostajesz zatopionym. Tri o: 
się nt.raz poozuoie wszystkiego, oo ziemskie 
i ogromu świątyc i niezliczonego łumn wier­
ny oh i jegc unies’ e£ i jego okrzyków i mm pin 
uroozystoioi. M odlitw a, w k tórą , nklukni ,w* 
«zy , zLtapia się D’ oieo św ięty , przędło*1. złu­
dzenie, które bodaj, o ty  jest złudzeniem".



PKZMLĄD • dala 7 lutego 1906.

w ego przeszło 500 zawiadomień o pojawieniu 
•ię chorób zakaźnyoh w gminaoh, a rządo- 
wyoh lekarzy powiatowyoh jeat wszystkiego 
dwudziestu kilku, zatem prawdopodobnie bę­
dzie dla nich fizyoznem niepodobieństwem do- 
konaó ty  oh wszystkioh objazdów. Co do tej 
kwestyi jednak W ydzia ł krajowy uohyla się 
od wszelkiego współdziałania, oówiadozająo, 
że tłumienia ohorób zakaźnych należy w y ­
łącznie do rządu, zatem nieoh sobie rząd su­
szy głowę nad tern, co robió z temi donie­
sieniami. Wszystkie inne ozynnośoi wykonu­
ją  strajkujący lekarze tak, jak dawniej. — 
Z  rozmaitych stron państwa otrzymują oni 
od swych kolegów w yrazy sympatyi i za­
chęty do wytrwania w walce o polepszenie 
egzystenoyi, w niektórych Izbach lekarskich 
zbierają też dla nioh składki na fundusz 
•trejkowy.

List do Redakcji.
(W  sprawie agitaeyi pomigdey ludem).

Telacze, dnia 8 lutego 1908.
Przed paru dniami przeczytałem w łamach p i­

sma Szanownej Redakoyi przedruk koresponden- 
oyi W P . Tadeusza Cieńskiego, posła na Sejm 
krajowy i prezesa Rady powiatowej w Zalesz- 
ozykaoh, o duohu panującym w  dzisiejszych 
ozasaoh między włościanami podburzanymi przez 
elementa sooyalistyozno radykalne, które dale­
kie są przekonaniami od bronienia jakiejkolwiek 
uciśnionej narodowośoi, a dążą tylko do prze­
wrotu i wywołania zaburzeń porządku publi­
cznego. Zupełnie się zgadzam z wywodami 
Szanownego K olegi, śe nasi włośoianie nie zda­
ją  sobie sprawy z istniejących stosunków, a 
pójdą dalej niż rzeczywiste znaczenie reformy 
wyborczej. Przez 14 lat mieszkając w powieoie 
kołomyjskim i zajmując się gorąco sprawami 
powiatu, a przedewszystkiem moją gminą i 
kilkoma sąsiedniemi, przez cały czas mego go­
spodarowania przyszedłem do tego przekona­
nia, śe nasz lud ruski jest najwdzięczniejszym 
elementem, ale potrzebuje, aby długo, ciągle i 
stale nad nim praoowano i utrzymywano cią 
gte z nim stosunki, jeżeli się ohce zyskaó jego 
zaufanie. Przez 6 lat zasiadałem w wydziale 
powiatowym, w którym przedstawicielami na­
szego bratniego narodu byli tak zwani Ukraiń- 
oy. W szystkie nasze prace były napełnione 
kwasami i niezadowoleniem Rusinów i przy 
każdej uchwale budżetu rocznego stawiali żą­
dania zawsze przechodzące granicy sprawiedli­
wego rozdziału zapomóg, względem dróg i sub- 
wencyi. Dziś od trzech lat zasiadają w Radzie 
powiatowej Rusini z tak zwanej partyi staro- 
ruskiej i znikły wszelkie różnice partyjne i

(irzyszła ta poozoiwa cicha praoa tej małej po- 
ityki, obracającej się w  zakresie powiatu, nad 

podniesieniem jego moraluem i ekonomicznem, 
jakoteż nad zatarciem różnio narodowościowych 
i dążeń. I  dziś powiat kołomyjski może służyó 
za dowód, jak przy tak sprzecznych żywiołach 
mieszkańców powiatu, dobrej woli i wzajemnej 
ufności wzrasta dobrobyt i oywilizaoya. I  dziś 
nie obawiamy się nawet rozszerzenia prawa 
wyborozego, gdyż mamy zaufanie ludu i po­
trafimy się bronić przed obłudnymi i wiaroło­
mnymi jego wrzekomymi przyjaoiółmi. Dzisiej­
szy ruoh, jak wspomniałem na poozątku mej 
korespondencji, nie jest ruohem narodowościo­
wym, gdyś zanadto znam i cenię bratni nasz 
naród, zamieszkująoy z nami wspólnie drogą 
nam Ojozyznę zalaną krwią wspólnych na- 
szyoh przodków i znam za duśo poozoiwie m y­
ślących, po Bożemu żyjąoyoh Rusinów bym 
to do kwestyi ruskiej odnosił. Znam doskonale 
stosunki kołomyjskie i wiem, że na czele agi- 
taoyi oalej stoją ludzie z chybionem stanowi­
skiem, jak naprzykład jakiś dependent adwoka- 
oki, który przez 15 lat przeszło nie mógł się 
zdobyć na egzamin adwokaoki i bruździ ciągle 
między ludem udając jego przyjaoiela, by jak ten 
rybak w mętnej wodzie korzyści dla siebie 
wyoiągać i zyskiwać względną chwilową popu­
larność. Również w  powieoie podhajeckim snu­
ją się agitatorowie bez stanowiska, którzy

{>rzeważnie ży ją  tylko z tego najbiedniejszego 
udu, amawiają go do procesów niemożliwych, 

które zw ykle przegrywają i odprawiają stronę 
przegrywająoą utartą form ułką: „wszystko się 
udało, ale W iedeń powiedział, że n ie !11

Co do duchowieństwa, to ono w większej 
ozęśoi zajęło bardzo niewłaściwe stanowisko. 
X ięża  tylko z partyi tak zwanej staroruskiej 
zaohowali w dzisiejszej* chwili swą dawną po- 
wagę i godność, w dzisiejszych czasach powo­
dują się zawsze wytrawnym  sądem i rozwagą, 
gdy przeciwnie, jak sam byłem świadkiem, jak 
na wiecu w Podhajoaoh proboszoz gr.-katolioki 
z obozu tak zwanyoh Ukraińców słuchał 
kłamstw i blużuierstw, rzuoanyoh z balkonu 
żydowskiego domu do zgromadzonego 6 tysię­
cznego tłumu, stojącego pod gołem niebem na 
rynku podhajeckim.

Nieszczęściem naszem jest ustawa o zgro­
madzeniach, na które, gdy są formalnie poda­
ne, otrzymują inicyatorowie pozwolenie. P y ta ­
łem się wielu uozestników odbywających się 
oiągle wieoów, oo jest powodem, co jest głó- 
wnem żądaniem ludnośoi i czego chcą i o ozem 
mówią agitatorowie. Najczęściej nie umiano mi 
odpowiedzieć. Zdaje mi się, że dziś strejki się 
nie udadzą, bo oała agitaoya zawoześnie się 
zaczęła i wszystkie folwarki zabezpieczą się na 
przyszły rok gospodarski w odpowiednią liozbę 
robotników z obcych stron. N iewym ownie po- 
oieszająoym jest objaw, śe Jego Ekscelenoya 
p. Namiestnik osobiśoie bada po powiatach 
stan tego wzburzenia i swą powagą nieohybnie 
ogromnie się przyozyni do uspokojenia ludno­
śoi i postawi tamę wzburzonej fa li przewro­
tnych agitatorów.

Z  niemałem zajęoiem przeczytałem list pa­
sterski książąt Kośoioła obrządku gr. kat., na- 
wołująoy do zgody. Jedna mnie tylko rzeoz u- 
derzyła, że ani słowem nie wspomniano o Po­
lakach, tylko ogólnie o narodzie. Byłoby to bez 
porównania większe wrażenie zrobiło i prędzej 
list pasterski odniósłby pożądany rezultat. 
W  każdym razie praoujmy dalej wytrwale, nie 
zrażajmy się ohwilowym i ruchami, wszystko 
bowiem to minie. Praoujmy stale nad oywiliza- 
oyą ludu, nad umoralnieniem go i podniesie­
niem ekonomioznem, a ręczyć mogę, że to sku­
tek odniesie. A  jeżeli każdy z nas zajmie się 
nietylko swą gminą, ale i okolioznemi dwiema 
lub trzema, to żaden agitator przystępu mieć 
nie będzie, gdyż w tej wsi, gdzie pan, xiądz i 
wójt idą ręka w rękę, musi być zaufanie wzbu­
dzone i gdy oi świecić będą temu ludowi zgo- 
dą i prawem postępowaniem, wszelkie podbu­
rzania i agitaoye straoą grunt, bo nie trzeba 
stać, jak  agitatorowie mówią, sa narodem, ale 
trzeba stanąć przed narodem i prowadzić go

drogą bo jaźni Boskiej, moralną, pracowitą do 
udoskonalenia i ucywilizowania tego naszego 
młodszego brata. Roman kniaś Puzyna.

Rada państwa.
Wiedeń. Na wozorajszem posiedzeniu Izby  

posłów wniesiono między innemi interpelaoyę, 
podpisaną przez stronniotwa: sooyalistyozne, 
wszeohniemieokie, postępowo niemieckie i W o l­
fa w sprawie katastrofy kościelnej w wiedeń­
skiej dzielnioy Łerchenteld. Interpelanci doma­
gają się ukarania ewentualnych winnych, a 
m iędzy nimi magistratu wiedeńskiego, dalej 
zbadania wszystkich kościołów i zamknięoia 
tych, które nie odpowiadają bezpieczeństwu pu­
blicznemu. Nadto interpelanci występują prze- 
oiw kazaniu dla dzieci i przeciw bezwzględne­
mu przymusowi brania udziału w  praktykaoh 
religijnyoh przez dzieoi.

Następnie kierownik ministerstwa handlu 
hr. Auersperg odpowiedział na interpelaoyę 
w sprawie śmierci ka lk ilan tk i pooztowej Kasy 
oszczędność’ w W iedniu, nazwiskiem Hahnel, 
i oświadozył, że śledztwo wykazało, iś była ona 
chora na gardło. Obdukoya stwierdziła, śe za- 
truoie nastąpiło przez chloran potasu (Galichlo- 
ricum), którego ohora używała do płukania 
gardła. Bezstronne doohodzenia prokuratoryi 
wykazały, że nikt nie ponosi żadnej w iny (o- 
k rzy k i: „3 godziny leżała bez pomooy !*), śe
więo żadnemu z urzędników nie można nic za­
rzucić. Minister zapowiedział, śe w nowo budu­
jącym się gmachu pooztowej Kasy oszczędno­
ści będą wszelkie urządzenia hygieniczne.

Następnie minister skarbu wniósł projekt 
ustawy o podwyższeniu emerytur państwowych 
urzędników cyw ilnych i sług w  drodze samo- 
ubezpieozenia.

Z  kolei przystąpiono do dalszego oiągu 
jeneralnej dyskusyi nad ubezpieczeniem przy- 
musowem urzędników prywatnyoh. Przemawiali 
generalni mówcy pp. K i e n m a n  i A z m a n n ,  
poozem Izba przeszła do dyskusyi szozegóło- 
wej. Poseł E l d e r s c h ,  jako referent mniej- 
szośoi, krytykow ał przedłożenie głównie ■ po­
wodu kwestyi wyboru delegatów, jakoteż w y­
stąpił przeciw przyw ilejow i uwalniania od
ubezpieczenia.

Następnie dyskusyę przerwano i posie­
dzenie odroczono do dziś godziny 11 przed po­
łudniem

Wiedeń. Przedłożony wczoraj Izb ie po­
słów projekt ustawy w sprawie podwyższenia 
emerytur urzędników państwowych i służby, 
odpowiada w zupełności życzeniom, uchwalo­
nym przez zjazd urzędników państwowych w 
czerwcu 1905 r., a przedłożonym rządowi w 
petyoyi. W edług tego projektu, dla obliczenia 
emerytur urzędników państwowych od V  do X I  
rangi oraz służby ma być podstawą suma, od­
powiadająca 40 pro. wiedeńskiego dodatku 
aktywalnego każdej rangi, względnie kategoryi 
płacy ; dla urzędników IV  rangi tak samo 80 pro., 
urzędników I do I I I  rangi przedłożenie to 
nie dotyozy. Koszta tej akcyi mają być po­
kryte przez samych urzędników, mianowicie 
urzędnicy mają płacić 387 pro., zaś służba 
(która dotąd nic nie płaciła) 1*61 pro. podatku 
e m e r y t a ln e g o . ___________

Co i o ezem piszą.
W  czasopiśmie włoskiem Rioista <TItalia, 

pojaw iły się wspomnienia o biskupie diako- 
warskim X . Józefie Strossmayerze. Ze wspo­
mnień tych dowiadujemy się, że w r. 1870, 
jeszcze przed wojną francusko-pruską, wysłał był 
ówozesny minister oświaty w Król. włoskiem 
Cezary Correnti, w ielk i przyjaciel Polaków, 
autor H istoryi Polski po włosku, profesora Ja- 
kóba Lignana do Rzymu, aby tam wszedł w 
stosunki z rozmaitym i bisknoami włoskimi 
i wybadał ich oo do planu Oorrenti’ego utwo­
rzenia na uniwersytecie we Florenoyi katedry 
języków słowiańskich, takiej mniej w ięoej,jaką
0 trzydzieści lat pierwej stworzył był dla Mi- 
okiewioza rząd franouski w Collóge de France 
w Paryżu. W  Rzym ie wtedy przy dworze pa­
pieskim przebywali jako wysłańoy Rosyi
1 ajenoi jej ambasady dwaj, dość dziwnego au­
toramentu ludzie; jeden dr. Pichler, drugi dr. 
Błagomir Ghenie. Pierwszy, Niemieo z rodu, 
przebywająo w Monachium jako ziądz katoli- 
oki, wystąpił jaskrawo w obronie poglądów 
Doellingera na nieomylność Papieża. Rząd ro­
syjski powołał go natychmiast do Petersburga 
i przydzielił do departamentu obcych wyznań, 
poleoając, aby zajął się utworzeniem kolegium 
katoliokiego w Petersburgu. Mniemał bowiem 
rząd rosyjski, że dogmat nieomylności Papieża 
wywoła takie rozdwojenie i zamieszanie w 
Kościele, że wtedy uda mu się łatwo oderwać 
Polskę od Rzymu i stworzyć osobny katolioki 
słowiański Kościół pod protektoratem oara w 
Petersburgu. Pichler miał rozpooząć w tej mie­
rze rokowania z biskupami i nakłonić ich do przej­
ścia do starokatolioyzmu. Rokowania te uwień­
czone zostały kompletnem fiaskiem. Wszysoy 
polscy biskupi przyjęli z taką pogardą propo- 
zyoyę Piohlera, że jak nie pyszny, nio nie 
wskórawszy ani w Rzym ie, ani w Warszawie, 
wróoił do Petersburga.

O dalszej jego działalnośoi opowiada ktoś 
w Ceasie co następuje:

Kiedy wskutek stanowczego oporo episkop* 
tu polskiego nie było ładnych widoków do stwo­
rzenia osobnego polskiego, katolickiego Kościoła, 
naówczaa rola reformatorska A. Piohlera była 
właściwie skończona. Leoz wkrótce i pobyt jego 
w Rosyi stał się niemożliwym. Oto X. dr. Pichler, 
korzystając z zaufania, jakie posiadał w zarządzie 
biblioteki cesarskiej, wynosił stamtąd najcenniejsze 
i najrzadsze druki (inkunabuły), oraz rękopisy, 
które zwykle zaszywał starannie w sntanie, lub 
ukrywał w bezdennej kieszeni, a wychodząc stam­
tąd przez czas dłuższy nie bndził najmniejszego 
podejrzenia. W  ten sposób wyniósł z biblioteki ce­
sarskiej 8.000 dzieł i rękopisów. Kradzież tak wiel­
ka i dokonywana z takiem znawstwem, wywołała 
zdwojoną czujność zarządu. X. dra Pichlera zaczę­
to podejrzywać i nareszcie przychwycono go ca 
gorąoym nozynkn; zrobiono następnie rewizyę w 
domu, poczem książki skradzione odwożono z jego 
mieszkania całymi wozami na ich miejsce właści­
we. X. dra Pichlera, po krótkim pobycie na skar- 
bowem mieszkaniu, to jest w więzieniu, słusznie 
mu się należącem, po przyznaniu się do winy i 
do zamiarn, wywiezienia tych skarbów bibliogra­
ficznych za granioę, uwolniono i nakazano co ry­
chlej opuśoió granice Rosyi. Odtąd już rząd rosyj­
ski wyrzekł się używania apostatów obcego po­
chodzenia do przeprowadzania swych pomysłów re­
formatorskich.

Wówczas jednak, kiedy Lignaui z pole- 
oenia Correntiego bawił w Rzym ie, Pichler 
używał jeszoze dobrej reputacji i jako prote­

gowany preez ambasadę rosyjską, kręcił się 
wśród słowiańskioh biskupów, intrygując za­
wzięcie i praoująo gorliw ie nad wywołaniem 
rozdwojenia .w kościele. Owóż w takiej to a t­
mosferze zdarzyło się pewnego razu, że u xię- 
dza Haynalda, ówczesnego biskupa Koloozy na 
Węgrzeoh, zeszli się oni wszysoy razem i natu­
ralnie rozpoozęła się zaraz rozmowa o Polsce. 
L ignan i m ów ił:

(Tutaj oytujemy w przekładzie Rwista 
d?Italia).

—  „Złota epoka Mikołaja Reja i Kochanow­
skiego nietylko że powstawała pod wpływem lite­
ratury włoskiej, ale nawet nieraz jeat jej naśla­
downictwem. Polska była narodem słowiańskim, 
który więcej niż inny i wykwintniej przejął się 
w X V I wieku stndyami klasycznemi, jakie Włochy 
rozpowszechniły w Europie. Reja z Ńagłowio, ojca 
poezyi polskiej, można sobie wytłómaczyó tylko 
znajomością literatury włoskiej. Harmonia stylu 
i budowa wiersza n Kochanowskiego powstały pod 
wpływem włoskim, t. j. Ariosta. Samże charakter 
gramatyczny języka, odróżniająoy język polski od 
wschodnio słowiańskich, jest skutkiem nietylko 
wpływu niemieckiego, ale i narodów neołacińskich, 
zwłaszcza Włooh. Kształty polityozne w Polsce 
w tern, oo w nioh było niebezpiecznego i fatalnego, 
wzorowały się na typie klasycznym. Najznako­
mitsi statyści wiekn X V I kształcili się w uniwer­
sytetach włoskich, a w kryzysie religijnym, który 
podzielił w X V I wiekn Enropę na dwie części, 
dzieje Polski są bardzo podobnemi do włoskich. 
W  obydwu krajaoh tych, obok tendencyi do opie­
rania się żądaniom Papiestwa, objawia się ta sama 
niendolnośó w ntrzymanin tej opozyoyi w właści­
wych granioaoh. Polska, tuk jak i Włochy wpada 
po konoylium trydenokiam w sceptycyzm, w prze­
sądy i Jezuici stają się panami, w obn krajaoh, 
oświaty i wychowania".

Strosamayer przerwał mu wywód:
—  „Tak, tak, w zaohodniej Europie znają tylko 

Polskę: inns narody słowiańskie, wydaje się, jak 
gdyby zaledwie były godnemi uwagi i badań. W y- 
ohodzą z zasady, że narodom słowiańskim brak 
jest inioyatywy; że zatem cała kwestya w tern 
polega, aby zastąpić wpływ Niemieo i Rosyi wpły­
wem francuskim. W  tym cela oddawna założoną 
została katedra języków i literatur słowiańskich 
w CoUige de Franee. Co do mnie, nie jestem by­
najmniej uprzedzonym względem Polski. Mam cześć 
dla jej przywiązania do katolicyzmu: jest to na­
ród bohaterski i męczeński. Żałuję, żem nie zna­
lazł na Soborze moich polskich kolegów. Mowa 
i literatnra polska nie mogą być pominiętemi 
w historyi oywilizaoyi słowiańskiej. Jest to błędem 
i niesprawiedliwością, że Rosja wypowiada woinę 
Polsce, ona, która jest narodem słowiańskim. Ale 
w każdym razia mnszę powiedzieć otwarcie oałą 
prawdę. Polska nie zawsze zdaje sobie sprawę 
z posłannictwa w świeoie słowiańskim. Zamiast 
skupić się w samowiedzy słowiańskiej i pomódz 
społeczeństwa słowiańskiemu do utwierdzenia się 
w samorządzie i prawaoh swoich, oczy jej zawsze 
zwróconemi są na Zaohód. Choć zawsze zdradzana, 
nadto nadziei kładzie w aliansach Indów, które 
nas jeszoze nie znają. Wierzę w przyszłość wszyst- 
kioh Indów słowiańskich; ale droga, jaką kroczy 
patryotyzm polski, który łatwo się odosabnia i wy­
rzeka się braterstwa słowiańskiego, nie zdaje mi 
się, aby prowadziła do jej własnego i naszego 
wspólnego wyswobodzenia. Przytem kultura polaka, 
Btojąoa pod wpływem poezyi i natchnienia z po­
wodu cierpień -larodn i niebacznych, choć wielko- 
dnsznyoh porywów dla odzyskania swobody, nie 
zrosła się i nie mogła zrosnąć się z nauką nowo­
czesną. Podczas: gdy słowianie wsohodni i zachodni 
badają własne języki i narzecza według bieżących 
kryteryów lingwistyki, podczas gdy Rosyanie 
i Czesi stworzyli —  głównie —  filozofię słowiańską, 
Polaoy idą śladami ntopij etnograficznych i języ­
kowych, które nie są możliwemu".

Lignana zauważył, że niektóre wyrażenia 
Strossmayera były oatremi. Co do Słowian połu­
dniowych, wyraził biskup przekonanie, śe Austrya 
geht seiner Auflóeung entgegen (bo rozmowa to­
czyła się po niemiecka) i że tylko Słowianie mo­
gliby ją wyratować ze zbliżająoego się kryzysu — 
na oo obeoni biskupi węgierscy oświadczyli, że nie 
ohoą o tern dyskutować i że poglądy Strossmayera
00 do zadań Sooorn wobec nasuwającej się reformy 
Kośoioła w części podzielają i peparcie mu dadzą, 
ale co do nich, to wszystkie sympatye ich są dla 
Polski. Uważają oni za obowiązek pracować dla 
braterstwa Polski i Węgier. Zbawienie Anstryi 
nie jest wyłącznie w ręku Słowian, ale należy, aby 
każda narodowość posiadała pełnię praw własnych. 
Zbijając wywody Strossmayera, Węgrzy użyli także 
ostrych wyrazów.

Kiedy innego dnia włoski profesor znalazł się 
w domu biskupa, rozmowa poszła znowu o cywili- 
zaoyi słowiańskiej w stosunku do włoskiej.

—  Cywilizacya włoska —  mówił Strossmayer —  
która przekształoiła Enropę w wiekn XV I, prze­
szła naturalnie także i do Polski, z niektóremi 
niebezpiscznemi konsekwencjami, jakie są niezbę­
dne w wielkich kryzysach. Ale, jak kraj słowiań­
ski, którego dzieje są daleko ściślej zląozonemi 
z Włochami, niż Polska, istnieje literatnra słowiań­
ska, którą nietylko oświeoają od ozasn do czasu 
przebłyski oświaty włoskiej, ale która wyrosła
1 wzmogła się przez nią, a jest to literatura Ilłiryi. 
Literatura te, wygląda jak jeden z tyoh kwiatów, 
którego liście są o dwóch kolorach. Poeci i histo­
rycy Illiry i należą do dwóch języków i do dwóch 
krajów. Nasza Cwietana Znzeric, jest waszą Florą 
Znzzeri, pisie ona raz w tym, lnb drugim języku. 
I  nietylko ta, ale i inne autorki nasze poszły sa 
szlachetnym przykładem, pisały w dwóch języ­
kach, jak np. Katarzjna Pozzo di Borgo i Lukre­
cja  Bogastinoyioh. Cała nasza poezya wychowaną 
została w szkole waszego Tassa, i my mamy kilka 
przekładów jego „Jerozolimy wyzwolonej". Od dru­
giej połowy X V I w. aż do naszych czasów n;»j 
większa nasza drukarnia znajduje się w Wenecyi. 
Choć wiem, że pan znasz te rzeczy, powtarzam, ho 
nważam to za rzeoz ważną, iż należy przy ustano­
wieniu pierwszej katedry języków słowiańskioh we 
Włoszech nie zapominać o tern".

Ale p. Lignana miał jednak coś do nad­
mienienia :

— Pomiędzy Słowianami, południowi walczą 
z największemi trudnościami w ustanowieniu się 
w naród. Zostawiając nawet na bokn najsilniejszą 
przeszkodę, tj. hegemonię węgierską w Anstryi — 
Słowianie południowi rozdzieleni są pomiędzy trzy 
rządy: Rosyę, Auetryę i Turcyę. Rozdział ten po­
ciągnął za sobą wszelkie następstwa: literaokie, 
polityczne i religijne. Używają oni trzech alfabetów 
i jak gdyby nie dość tego było, jeden z nich ma 
rozmaite kombinacye ortograficzne. Czytałem zaw­
sze nietylko z nwagą, ale i z zapałem mowy W a­
szej Ekscelenoyi na sejmie w Zagrzebiu, wydruko­
wane w dzienniku Potor, *1® miałem niemało tru­
dności w zrozumieniu ich, a to z powodu odrębnego 
używania alfabetu łacińskiego przez Chorwatów niż 
przez Słoweńców i Dalmatów, nawet tam, gdzia fone­
tyka jest wspólną. Rozdział Słowian południowyoh

rozpoczyna się tedy od alfabetu, a rozciąga eię na 
religię i państwa".

Lignani przyszedł jednak w końcu do prze­
konania, że jeśli ma być ustanowioną katedra ję ­
zyków i literatur słowiańskich, w celn nietylko 
nauczania, ale i objaśnienia Włooh oo do kwestyj 
politycznych świata słowiańskiego, należałoby od­
dać ją — Illiryjczykowi. Oczywiśoie cel tej katedry 
miał być więcej politycznym, niż naukowym, i kan­
dydatura Polaka upadła. Strossmayer zalecał nawet 
już niejakiego profesora Bndn.ani’ego. Cała ta je ­
dnak sprawa wpadła niebawem w wodę, wybuchła 
wojna prusko-francnska, a wojska włoskie wkro­
czyły do Rzymn. Sobór powszechny został prze­
rwanym, a projekt Cezarego Correnti’ego posredł 
w zapomnienie, zaś zaostrzyły się stosunki między 
Włoohami a Chorwatami.

Walne zp m a ta iiie  an stro -w prsliep  Banin.
Wiedeń. Wczoraj wieozór odbyło się 

pod przewodnictwem gubernatora Bilińskiego 
X X V I I I  generalne zgromadzenie Banku austro- 
węgierskiego. Zgromadziło się bardzo wielu 
delegatów, zwłaszcza z Czech. Czesi, między 
którym i było wielu posłów, reprezentowali 207 
głosów. Sprawozdanie Banku zaznaoza, że 
ogólne gospodaroze stosunki obu państw, mi­
mo niepewnośoi wewnętrzno-polityoznego poło­
żenia, można uważaó za zadowalniająee. Prawie 
na wszystkich polaoh życia ekonomioznego 
nastąpiła widoczna poprawa. Ogólny doohód 
w roku 1906 wynosił więcej o 1,822.300 koron, 
aniżeli w roku poprzednim, wydatki wzrosły o 
542-900 koron. Na administraoyę państwową 
przypada z czystego dochodu za rok 1905 —  
2,141308 koron 13 hal. W  myśl statutu prze­
niesiono z osiągniętego ozystege zysku 10 pro., 
t. j. 486.660 kor. 94 haL do funduszu rezerwo­
wego, a 2 pro., t. j. 97,332 kor. 18 hal. do
funduszu pensyjnego. Dywidenda za r. 1906
wynosi 70 kor. 20 hal., z ozego wypada za I I
półrooze reszta 42 kor. 90 hal.

Po odozytaniu sprawozdania oświadozył 
F iedler, że mimo, iż  ozesoy delegaoi po ze ­
szłorocznej konferenoyi rozeszli się nie bez ró­
żnic, należy uznać zasługi kierownictwa oko­
ło rozwoju spraw bankowych, zasługę rozsą­
dnego utrzymania miary w czasie, kiedy stopa 
procentowa zagranioznyoh banków wzrosła. 
Mówca w ita z zadowoleniem fakt, iż mimo wielu 
trudnośoi zapewniona jest ratyfikaoya trakta­
tów handlowych i gospodarcza wspólność z 
W ęgram i. Jest przeciwny żądaniu podziału 
Banku na austryaoki i węgierski. Omawia 
żądania Czeoh i M orawii i domaga się po­
nownie odpowiedniego zastępstwa ozeskiego 
w radzie generalnej. G dyby kierowhiotwo Ban- 
uu temu słusznemu śyozeniu nie uczyniło za­
dość, obecnych 207 delegatów czeskich wstrzy­
ma się od głosowania nad absolutoryum.

Jako zastępca 39 polskich stowarzyszeń 
zaliczkowych dyrektor K o s i b a  w dłuższej 
mowie żalił się na niedostateczne uwzględnie­
nie życzeń ludnośoi w filiach Banku austro- 
węgierskiego w Galioyi. K iedy  mówoa odczy­
tywał swą długą mewę, rozległy się od strony 
Niemców burzliwe ok rzyk i: K oń ozyó ! Na to 
ozwały się ze strony polskiej i czeskiej okrzy­
ki protestu. Czesi poozęli w ołać: „Mlouvte po 
polsku /“ . Mówoa faktyoznie kilka słów mówi 
po polsku, poozem rozległy się burzliwe okla­
ski Czeohów i Polaków, a od strony Niemców 
wołania, by kończył. Przewodniczący wzywa 
mówcę, aby trzym ał eię samej rzeczy, a zgro­
madzenie, aby mówoy nie przerywało. W rzawa 
trwała do końca mowy. Kosiba otrzymał gra- 
tulaoye, oraz oklaski od Polaków i Czechów.

Prezes związku niemieckich Kas oszozędno- 
śoi w Czechach, S o b i e z k a ,  oświadczył, że 
choiałby na wywody Fiedlera rzeczowo odpo­
wiedzieć, ale wobeo burzliwych scen widzi, i i  
niemożliwa jest rzeczowa dyskusya i zrzeka 
się głosu.

K r a m a r z  potępia zachowanie się czę­
ści zebranych wobeo mówoy z G alioyi i oma­
wia iyozen ia Czechów.

Dyrektor zakładu kredytowego M ik  os oh 
oświadoza, że rada generalna nia ma być za­
stępstwem narodowośoi, tylko wybitnych pod 
względem gospodarczym osobistości.

Po dalszej jeszcze dyskusyi oświadozył 
B i l i ń s k i ,  że kierownictwo Banku samo nie 
jest w możnośoi wywrzeć jakiegokolw iek w p ły­
wu na wybór rady jeneralnej i na narodowość 
jej ozłonków. Narodowośoiowe zastępstwo jest 
nie do przeprowadzenia. W  kwestyi wzmo- 
onienia zaufania ludności do kierownictwa 
Banku wskazuje na to, że dziś właśnie naj­
ostrzejsze ataki na kierownictwo Banku padły 
ze strony polskiej, pomimo, że gubernator sam 
jest Polakiem. Następnie odpowiadał guberna­
tor Biliński na zarzuty Kosiby, odpierająo je 
jako nieuzasadnione.

, P rzy  wyborze trzech radzoów i rewizorów 
jeneralnyoh npadł kandydat czeski, który o- 
trzymał 168 głosów na 666 głosujących; w y ­
brano zaż ponownie dotychczasowych.

Mały feljeton.
*  •

(„Qu»m mortni n&rigant .“) 
Jak spokojnie dnsze zmarłych płyną 
Pod oyprysów cień —  ku wyspie świętej...
Biały żagiel nad łodzią rozpięty 
Benne widma niesie w dal —  —

(Łódź eię chwieje nad srebrną głębiną — )

Przez liliowe wód jasnych odmęty,
Przestrzenią fal 

Jak spokojnie dnsze zmarłych płyną...

(Nie zawróoi ich z brzegu wołanie —
Ni Izy rzewne — ni tęsknych serc łkanie — )

Przez liliowe wód jasnyoh odmęty,
Księżycowej wieczności głębiną,
Jak spokojnie dnsze zmarłyoh płyną...

Jan Pietrsycki.

KRONIKA
Lwów 6 lntego.

Sejmik relacyjny. Celem zdania sprawy z 
naszych czynności poselskich, zapraszamy P. T. 
wyborców I. kuryi okręgu wyborczego tarnopol 
skiego do Tarnopola na 20 lntego b, r. do sali 
rady powiatowej o godt. 4-tej popołudniu.
M ichał Oarapich, Eustachy Zagórski, Jan Vivien.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starsze­
go inżyniera, Władysława Adamczyka z Sanoka 
do Lwowa; inżyniera, Kazimierza Rogozińskiego z 
Rzeszowa do Sanoka; tudzież adjnnktów budowni­
ctwa : Alfreda Rojewskiego ze Lwowa do Rzeszo­

wa i Mieozyaława Jasińskiego z Rzeszowa do 
Lwowa.

Konkurs. Wydział Rad> powiatowej w Chrza­
nowie rozpisuje konkurs na posadę urzędnika u- 
zdolnionego do przeprowadzania lustracji gmin i 
do konoeptn. Przez pierwszy rok próbny kandydat 
będzie otrzymywał 100 K. miesięcznie i po 6 K. 
dziennych dyet za wyjazdy na lnstracye. Podania 
do 16 marca.

Ślub. W  kościele 00. Karmelitów w Kra­
kowie odbył się w sobotę ślnb panny Maryi Kul- 
GzyńsLiej, najstarszej córki radzcy rządu, docenta 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i dyrektora gimna- 
zynm św. Anny, Dra Leont Kulczyńskiego i Ja­
dwigi z Estreicherów, z p. Teodorem Hoffmanem 
cenionym architektem.

Odozyt. P. Edward Pietach będzie miał we 
czwartek odczyt w Związku nankowo literackim o 
tern „Jak powinno wyglądać nasze mieszkanie?"

Zaręczyny. W  sobotę odbyły się w Bilczn 
złotem na Podoln zaręczyny ks. Maryi Sapieżanki, 
córki ś. p. ks. Leona i Teresy z książąt Sangu­
szków, z Stanisławem hr. Szeptyckim, kapitanem 
sztaba jeneralnego, synem br. Jana, członka Izby 
panów i posła na Sejm i ś. p. Zofii z hrabiów 
Fredrów.

Wiece polityczne w Czortkowie. Z Czort-
kowa piszą: „Przed kilka dniami odbył się tu ru­
ski wiec demonstracyjny przy udziale kilkutysię­
cznego tłumu na równinie „pod zamkiem". Biedny 
ten zamek! jego stare, ale mocne mnry miały już 
odżyó, jako wspaniała najpiękniejsza może w całej 
Galicyi Sokolnia. Ale cóż? Indowcom naszym, za­
siadającym wówczas w wydziale, zapachniała z tych 
mnrów tradyoya szlachecka i odżegnali się, jak od 
złego ducha, od myśli, aby Sonół wskrzeszał zwa­
liska „zapleśnionej" przeszłości —  choćby to na 
wet dla Sokoła wybornym byio interesem ! Zasada 
przedewszystkiem —  burzyć! odbudowywać — 
nigdy!

Obeonie partya ta, wyrzucona z Sokoła, obję­
ła zarząd miejscowego Koła T. S. L. i na wiecn 
rnśkim widzieliśmy jedyny w swoim rodzaju obra­
zek: za prowodyrami niskimi, śpiewającymi „Ne 
pora lachom słnżyty", w orszakn maszerował za­
rząd Tow. szk. Ind. Pan Gerżabek wygłosił pło­
mienną mowę na temat nciskn ludu ruskiego przez 
polskich panćw. Podobne mowy wygłaszają ci pa­
nowie z zarządu i po wsiach, zwłaszcza tam, gdzie 
się znajdują przez polskich panćw przeważnie za­
łożone czytelnie T. S. L.

W  niedzielę miał się odbyć w Ctortkowie 
wieo polski, zwołany przez ludowców, również w ce­
ln omówienia projektu nowej reformy wyborczej. 
Na wieo przybyło około 600 osób, do obrad jednak 
nie przyszło, gdyż komitetowi wiecu tak się zacho­
wywali, że nczciwsza część włościan opuściła salę, 
a komisaiz rozwiązał wiec. Zaraz na początku, gdy 
na estradę chciał się dostać X. Bienib, katecheta, 
jeden z członków komitetu wiecowego, p. Eugeniusz 
Nawarski zepchnął go stamtąd przemocą. Lud, uj­
rzawszy to, rzucił się kn p, Nawarskiemn, chcąc 
go za tę zniewagę ziędza nkarać; dzięki atoli ta­
ktowi i przytomności obecnego na wieon komisarza 
starostwa p. Zawadzkiego, ndało się wzburzony ind 
powstrzymać. Wzburzenie trwało atoli dalej, a gdy 
dr, Grzybowski, członek komitetu wiecowego, choiał 
wieo zagaić, nie dano ma mówić. Wreszcie część 
zebranych po odśpiewania „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła J, opuściła lokal. Komisarz rządowy wiec roz­
wiązał i salę opuścił. Gdy w sali pozostało niewiele
osób, pomimo rozwiązania wiecn, niektórzy aranże­
rowie jego ohcieli przemawiać. Głos ich wystar­
czył, aby wywołać nową bnrzę. Lud wrócił do sali 
i śoiągnął przemocą z estrad przemawiających. 
Wówczas p. Nawarski dobył rewolwern i zaczął 
z niogo otr««l»A Ta nnriniRftiło jeszcze bardziej u- 
mysły. Lud zdobył sztormem estradę, a tylko in- 
terwenoya żandarmeryi ocaliła p. Nawarskiego przed 
razami wzburzonych tłumów. Odstawiono go do 
aresztów sądowych. Gdy go aresztowano, reszta 
wiecujących rozeszła się spokojnie.

Liga ku obronie ozcl. W  liście ks. Alfonsa 
Bonrbon do ks. Jerzego Czartoryskiego, prezesa
polskiej Ligi kn ochronie czci, czytamy między
innymi następujący bardzo charakterystyczny ustęp:

„Otrzymawszy zapewnienie od Najj. Pana,że 
nie będzie przeciwny temu, aby pensyonówani woj­
skowi wpisywali się do „ L ig i ', udałem się w li­
stopadzie z. r. do wszystkich pensyonowanycb ge­
nerałów i pułkowników w armii austro-węgiersbiej 
wysyłając 1.400 listów i  zapytaniem, czy zechcą 
przyłączyć się do naszej akcyi. Do „L ig i“ przy­
stąpiło jednak tylko dwóch generałów i jeden puł­
kownik. Może z czasem powiększy się ich liczba..."

f  Dr. Stanisław Stojałowsiti, adwokat, wi­
ceburmistrz miasta Tarnowa i poseł do Rady 
państw i, zmarł w Wiedniu, przeżywszy lat 66.

Wieo Górnoszlązaków. z  Oświęcimia do­
noszą, że w niedzielę odbył się tam w sali Herza 
v iec Górnoszlązaków. Miał on się odbyó w Kato­
wicach, gdzie przybyło kilka tysięcy Indzi. Jednak 
nie przyszedł do skutku z powodu, że władze 
w ostatniej ohwili go zakazały. Do Oświęcimia 
przybyli między innymi: poseł Korfanty, Józef
Kośoielski, dr. Sejda, Rzepecki i redaktor Wolski 
z Katowic, a wraz z nimi 800 robotników. Dysku­
towano nad organizacyą „Straży" i rozszerzeniem 
ioh na Górny Szląsk. Poseł Korfanty wykazywał 
w swojej przemowie pożyteczność tej iustytucyi, 
która ma na celn popierać handel i przemysł pol­
ski, a bojkotować Niemoów. P. Kościelski wzywał 
robotników do pracy patryotycznej, a p. Rzepecki 
do solidarnośoi. Nakoniec jtden z xięży z pod za­
boru rosyjskiego w porywających słowach przed 
stawił położenie Polaków w zaborie praskim i ro­
syjskim i wzywał do solidarnośoi. Zgromadzenie 
odbyło się zupełnie spokojnie, a wielu uczestników 
jnż wieczornymi pociągami odjeohało do domu.

Wściekły pies pokąsał kilkanaście osób we 
wsi Bystre; pięć z nich pojechało do zabł&dn dra 
Bujwida w Krakowie.

Wypuszczenie na wolność. Śledztwo prze­
ciw Janowi Pntyra-Połotyńskiemu, dyetarynazowi 
galicyjskiej Kasy oszczędności, aresztowanemu przed 
para tygodniami za sfałszowanie metryki 9-letniego 
ks. Radziwiłła w urzędzie parafialnym w Tarno­
pola i różnych innych dokamentów oraz stampilii, 
zostało zaniechane. Lekarze sądowi uznali Poło* 
tyńskiego, podobnie jak przed kilku laty w Kra­
kowie, maniakiem. Połotyńskiego puszczono nt 
wolność, tylko znalezione w jego mieszkaniu sfał­
szowane stampilie i doknmenta sąd skonfiskował.

Z Warszawy donoszą, że generał-gnbernatoi 
Skałłon zniósł bezsensowne rozporządzenie, wydań® 
przez tymozasewego generał-gnbernatora wojenneg0 
kieleokiego Bobylewa, mocą którego osoby, prz«‘ 
obowujące broń, miały podlegać karze śmierć* 
bez sądn.

Ważne dla kupoów I przemysłowców. 2*
względu, że w poszczególnych państwach sąsi0' 
dnioh z dniem 1 marca b, r. wchodzą w śyoie n0' 
we taryfy celne —  należy się spodziewać w m*e' 
siącu lutym b. r. bardzo intensywnego obrotu t°' 
warowego, zwłaszcza tych artykułów, które niego* 
podwyższeniu cła. Tak kolej państwowa, jak i k°' 
leje prywatne zarządziły już, oo należało, aby *

Mączce Gurgula
należy się pierwszeństwo przed innymi próbnymi przetworami do nas z Prus i innych krajów sprowadzanymi, albowiem, jak  to analiay wykazują, z a w i e r a  s k ł a d n i k i  k o '  
r z y s t n i e j a z e  d o  o d ł o w i e n i a  d z l e e f ,  l a k  p r z e t w o r y  z a g r a n i c z n e .  _  J e s t  w y r o b n  k r a j o w e g o !  —  N i e  j e e t  d r o ż s z ą !  —  l> o  n a b y c i *

w  a p t e k a c h  —  P r z e p i s  u ż y c i a  d o  k a ż d e j  p a s z k i  d o lą e z n n y .
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miesiącu lutym umożebnió szybki i prawidłowy 
^ywi* towarów w ogólnośoi »  posjtek wagono- 
'y o b  v  dzcibgólflośoi. Jest jjdnak reeczr wska- 

aby i same atrony interesowano poszły w tej 
mierze Ł-irządom kolejowym na rękę i ułatwiły 
»ransporl towarów. Z  tego tei po «oau jest rzeczą 
bardzo pożądaną, aby intereaenoi towary ekspor­
towe. które z powoda podwyższenia cła jeszoze 
przed 1 marca b. r. przejść mBją poza granicę 
osiną, nadali do kolejowego przewozu o ile mo­
żności w pierwiizej połowie lutego, gdyż inaczej 
nie można zaręczyć, śe jeszoze na czas dojdą do 
Jtacy: granicznej.

Z  teatru, z  powodu nagłej niedyspozycyi p. 
Szymańskijgo dziś, u  v.torek, w miejsce zapowie­
dzianej „W alk iiy i" przedstawioną będzie po raz 
drugi wesoła komedya Roberta Bracco p. t „Cierp­
ki owoc".

Pieszo dookoła ziemi. Do Krakowa przy­
szedł w sobotę popołudniu p. B. Fibinger, student 
politechnik, w Budapeszcie, który odbywa podróż 
p.usio naokoło ziemi. Podróży tej podjął się wsku- 
te_ z - idn o 60 tysięcy koron, a ma ją odbyć 
W przeciągu czterech lat, począwszy od 16 grudnia 
1904 roku. Do Krakowa przybył ze wschodnich 
granic Europy i obecnie ncLjc się przez Wiedeń 
do Tryestn, a stamtąd okrętem do Indyj.

Z  Towarzystwa politechnicznego. Odozyt 
inżyniera Maurycego Aitenberga, wygłoszony na 
jedDem z ostatnich zgromadzeń tygodniowych To- 
Wurzystwa „O przen.csienin siły woanej do Lwo- 
*a ", zgromadził znaczną liozbę słnohaozy. Nawią­
zując do odczytu dyrektora Józefa Tomickiego 
»0 rozszerzeniu aieci tramwaju eleutrycznegc we 
Lwowie", co pociągnęłoby za sobą potrzebę zasto­
powania siły około 600.' k v  , zastanawiał się pre- 
Ajent nad możliwością przeniesienia sity wodnej 
do Lwowa. Jakkolwiek nie występuje z żadnym 
ttozegćlowo opracowanym planem, z bruku mate 
ryałów, to jednak atarał się wykazać, że myśl ta- 
1 i®go przeniesienia siły wodnej, tak prd względem 
technicznym jak i pod względem Jionomicmo fi­
kusowym nietylko nie przedstawi a trudności nad- 
iwyczajnych ale śe jest wykonalna i przyniosła- 
°y miastu i krajowi wielkie korzyści materyalne.

Oo się tyczy kwestyi technicznej problemu, 
to może się rozchodzić o to, czy odległośoi do 100 
"^gięanie 160 km., htćte dzibli dotąd stolicę od 
^lęksiyob sił modnych u stóp Karpat, stanowią 
'r*®aakodę nierozwiązalną, i ozy technika dzisiej- 

6̂8t w stanie okiełznać siły wodne w t6n spo- 
8-~, aby uzyskać znaczną siłę, której stałość była 
. y Pi zez oały rok zapewniona. Sprawa odległości 

,eJ pokonania jest doskonale rozw ązana pod 
*głęden teoretyoarym; —  stosując tylko dość 
' 8°o.ic napięcie elektryczne można przezwyciężać 

' eglości nie 100. ale i BOOliilometiowe Czy zaś 
się przenosić na taką odległość, zależy od 

°®*tów wytwarzania siły na miejscu, do którego 
j? ' być przeniesiona. Cena siły przeniesionej z o- 

3Łłości powinna być niższa, aniżeli koszta owe 
*te<ły ai}a może skutecznie konkurować i ma byt 

iony.
Prelegent przytacza oały szereg wykonanyob 

'Niesień siły wodnej w Europie i w Ameryce, 
 ̂ których Lilka tak oo do wielkości siły, jak co 
0 °diegjośoi i innych warunków, odpowiadają prze­
dsieniu siły z Podkarpaoia do Lwowa. Strona 
d&a zagadnienia jest trudniejsza, zwłaszcza 

Łbec rozpowszechniającej się nieuzasadnionej opina 
: ^ e* . między technikami, że w Galioyi siła wodna 
j 8 nie do użycia. W  leoie wysyohr, w zimie za- 

ar*a. Ne aiozęśuio technika znalazła i na to ra- 
nnek. Kto zna olbrzymie masy wody, które spa­
cję w mektóiyoL porach roku w góraoh naszych, 
‘r *1 nieraz mycleó o tern, że przecież jest nie- 

70r" • ty  u nas brakło wody dc preoy uży- 
oznej. Myślący t»chi oy byli tego samego zdania 
zastosował' do tych oelów myśl bardzo starą

*  uowej tylko formie, a mianowicie budowę zbior- 
®ików Z archiwów starego Egipta, Indyi i Hi- 
8|Muii przyszło światło. I  odrazu zastosowano do 
*kiornik<Jw cały aparat nowoczesnej doskonałości 
’ oClin.uznej. Stworzono magazyny na miliony me-

w kubicznych wody; ozłowiek opanował wodę.
'lelegent przypomniał epokową działalność 

" ” >go niedawno prof. Intzego z Akwisgranu, 
r*yponmiał, jak to Intze w r. 1888 sformułował 
nrsymie znaczenie zbiorników wodnych nietyl- 

0 dla siły wodnej, dując ciągłe wyrównanie 
'tanów wody, źródło siły przy samym murze opo­

r n i  i możliwość przeniesienia tej siły n* odle 
g*bśó, aie j (jjn wodociągów, rybołówstwa, hygieny, 
?aWadniania gruntów, zasilania kanałów, żeglugi 
1 **P°bieieniL —ylewom Zbiorniki w Galiny i, to 

nietylko racjonalne wyzyskanie siły wodnej, 
j~® równocześnie -apobisżenie tym milionowym azko- 
d°m, które co roku spadają na kraj nacz w postaci 
fo^odzi.

Dla Lwowa ze wzgiędn na położenie, mo 
hwośó budowy zbiorników wchodzi w rachubę w 

Plerwszyui rzędzie dorzecze Stryja. Dorzecze to zo-
* sio medawno przez biuro melioracyjne Wydziału 
^r‘ Jowogo poddane dokładnym badaniom, które nie-
-wen> wyjdą drnkiem; na podstawie tych studyów 

lic można ozDaczyó dokładnie, ile siły będzie 
?spozyoyi. Już dziś jednak można twierdzić, 

21 * ynoaic onu będzie dziesiątki tysięcy koni pa- 
r°^ych. Pozostaje do omówienia strona ekonomi- 

no-ftnanf-owa. Budowa zbiorników jest bardzo ko- 
k*towna, to też w Niemczeoh i innych krajach ro- 
r°' tę wykonuje jię na koszta rząaowe i gminne, 

sk samo i w Czechach w Licercu budują 6 zbior­
ków na Nisu kosztem przeszło 6 milionów koron 

, Kapitał ter składa się fundusz melioracyjny mi­
nisterstwa rt inictwa Wydział krajowy Czech, aądś 
to prsez rziilki badł. pr»ei bezprocentowe wspar­
ta  w postaci pożyczek. Do tego samego mmi się 
dążyó i w naszym kraju, gdzie błogie 3kutki zbior- 
hikow Dędą ludności niewyczerpanem źródłem ko- 
^*yści, u równocześnie umożliwią rozkwit przemy­

li i i uiast, dostaroza jac, taniej siły wodnej do 
sae ich oelów. "otrzeona jest poważna akcya 

nem ni* 6 1 6m i gminami zainteresowa-
^  ^  Lwowa, jmpfirntura dmu g , . _

runo wynosiła: w Galioyi z L h o S  ° %  '
.w  w . p . i  -7 ,tŁ óL r_ ;

» r .  ° T ‘ "  t 1’ w « » .Z  B +1- w Tryeśoie —ł—1 , w Abbaz- Jjm
w Raguzie -i-2 , w Bui1.,peszcie _ i ) w 
n‘ (’ + L  w Famburgu -j-1 , w Monachium _  
w Ziuty ihn — 1, w Genewie -|-2, w Lugann __4’ 

glii —{—B, u Paryżu -j-4, w Biarritz 4 - 7 * 
N iz jj —|—2, w półnoonyoh Włoszech —  o( 
FWenoyi — 8, w Rzymn — 1, w Neapolu 

u "f' .w P*l®mo 4-6, w Madrycie 4 4 w B«ok- 
w° w — 9, w Wilnie — 0,

rtzawie + 1 , w Moszwie — O, w Kijowie 
-  w Odessie — 2, w Serajewie — 12, w Belgra- 

w — 11, w Sofii — 11, w Kon-
^^ynopolu 4- 8, w Atenach -f4 - (Temperatura 

Delsiusza).
miejsc ' ^  Białej zmarł onegdaj p.oboszcj
^‘ waler ^ j '  Hąmerlak, szambelan papieski,
Uaieki °  1 a ®®»noM«l i Józefa i były dziekan

’ pr*a*ywazy lat 62

Stan powleti za. T, o g 7. iapo + 1 R ,  n poi. 
-f- 8 R. Bar. 771. Idzie w górę. Poohmnrno.

Pół i pół.
— Połowę naszych fs pacyentow zawdzięozamy 

złym kucharzom — mówi młody lekarz.
—  A drugą połowę dobrym — dodaje stary i 

doświadczony jego kolega.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego Dziś: „Cierp­

ki owoc," komedya Roberta Bracco.
Coiosseum Bermanów. Od 1 lutego. Sen- 

sacye: Losoros, słynna indyjska śpiewaczka. —  8
Jakoblew, jazda piekielna na rowerach. —  Luppu 
Trio, sensacyjni gimnastyoy i-poozwórnym reku.— 
Dedrophon, żywe, mówiąoe i śpiewające fotografie. 
W niedzielę i święta 2 zedstawienia: o godeinie 
4 i 8.

Literatura i sztuka.
*  Z  teatru. Rzeczywiście „Cierpki owe3“ ma 

do zgryzienia piękna pani Matylda, w Jztuce Ro­
berta Bracco Bo przede wszy stkiem pani Mutylda 
jest młodą, pełną życia żoną starego i zn> sozo_ a- 
go męża. Ale cierpki swój los traktuje pani Mr 
tylda z doskonałym humorem. Na wilegiaturze 
znalazła sooie „owego trzeciego", ogromni, mło 
dziutkiegc, miłego pana Henryka. I  doskonale ba­
wi się z nim. Aż oto przyjechał mąż, śmieszny ze 
swoimi spóźnionymi zapędem, erotycznymi Przy­
wiózł on fatalną wiadomość, 3 micnowioie, że sio­
stra pani Matyldy chce wyjść za mąż za iego 
przyjaciela i kolege szkolnego. Pani Matylda wic 
z góry, jakim mężem może nyć przyjuoiel i ró- 
wie jnik jej męża. Prędko tedy podąża do domu do 
Neapolu, Ly ustrzedz siostrę przed wyciągnięciem 
ręki po taki „cierpki owoo“ . Udeje sir jej to bar­
dzo łatwo. Przebiera się za pensyor*rkę, rozbudza 
za pomocą rafinowanej kokieloryi wszystkie lubie­
żne instynkty w owym panu i w ten sposób grun­
townie kompromituje go przód Zosią naiwną, pol­
ną optymizmu młodszą siostrą. Lecz teraz przy­
chodzi jej zjesó drugi cierpki owoc. Oto przyje­
chał za nią do Neapolu pan Henryk wraz z mę­
żem. Po niedługim czasie pan Henryk zakochał 
się w Zo°i. Pani Matyld; ukarała go za to swoją 
niełaską. Po trzech miesiącach, w nocy na balu 
zaczyna go właśnie strofować, czyni mu gorzkie 
wyrzuty i już, już może byłaby go napewrń* zdo­
była dla siebie, gdy wtem zjawia się mąż, tym 
razem ze znacznie pćżnioną »azdrodoią. Pani Ma­
tylda, która lubi, by wszystko szło w życiu lekko 
bez zgrzytów i scen, na poaorędzin 9weta Henryka 
z Zosiu i odrazn łagodzi niebezpieczną sytnaoyę.

Temat „Cierpkiego owocu" zupełnie nie no- 
w j , lecz podany jest tak zajmująco i w taaii j 
błyskotliwej formie literackiej, nie pozbawionej 
przy tein wieln rysów głębozyoh i opartych na 
subtelnej obserwacyi —  żc rrfecz interesuje i do­
skonale bawi widza przez cały wieczór.

Grano rzec* wczoraj na ogół doskonale. Naj­
lepiej ubawił wszystkich akt pierwszy, a :» z po­
wodu żywości i temperamenta z 'ahim był grany 
przez panią Bednarzewską, Nowackiego i Feld­
mana, Wogóle w całej sztuce najdzielniej wywią­
zał się ze swego zadania pan Nowacki przez swó; 
pełen werwy, swobodny humor. Dcnkor le również 
grała pani beant newska i wyglądała bard bo pię­
knie Mamy jednał do niej mały żal za to, że w 
wielu scenach mówi za cicho, a gdy się odwraca 
od publiczności, nie liczy eię z ten, iż wtedy głos 
nieco podnieść należy Z powodu tego słuonaoz 
traci wiele wyrazów. Do pana Feldmana zaś za
00 innego również mamy małą pretensyę. Oto 
figurę swoją zrobił on nieoo... bankierską. Nie 
byłe to w harmonii z otouzbniein. Ziesztą grał 
pan Feldman znakomicie i bardzo pomysłowo 
Jest to wogóle artysta ogromnie zdolny, sumienny
1 subtelny w opracowaniu każde; roli. To tei dla 
w.elkiego jego talentu i pracy żywimy ssczere 1 
znan? . Bardzo dobrą Zosią była pani Miohnow- 
,k 1, a w wi,*lu scenaoh znakomitym był pan 
Frycze, juko kolega męża pani Matyldy. Soenę w 
drugim ikcie, w której pani Matylda go kompro­
mituje, obmyślił i zrobił doskonale.

„Gierpk owoc" ma bezwątpienia szunse u- 
trzymać się na afiszu. Teatr był pełny (/m).

* Poezye J. Pietrzyckiago —  Jako pleśni
Młody, utalentowany kompozytor p. Kazimierz We^ 
gel (enany, jako autor licznych melodyj do słów 
Każm. Tetmajera i A. Asnyka) wystąpił obe cmr 
z trzema pieśniami do poezyj Jani Pietrzyckiego 
pt. .Pod wieozór", „Piossnka śmie.ciu i „Maj Itró- 
lewioz1' Wszystkie trzy melodys tobną uczuciem 
przei nam w wysoce artystyczny formę muzyczną, 
motyw nie jest codzienny, a jedna! wpadająoy 
w ucho i nadzwyczaj erekiowny. Pieśi- te — są­
dzić należy — rozpowszechnią się niebawem na 
estradach koncertowych, zyskując ogólny poklask. 
Bo tei i poezya Pietrzyckiego, sama w sobie nad­
zwyczaj dźwięczna i piękna, nadaje cię wybornie 
do podkładu pod muzykę. Oto kilka strof z utwo­
ru: „Maj królewioj*:

Maj-królewicz z słoneczną drnżyną 
Przed dębowe zajechał dziś wrota.
W ( knach zorza rozlał 1 się złota — 
Maj-królewicz przyjechał, dziewczyno!

Gwarzą strojni giermkowie rycerza —
Konie szczypią przed bramą inń miękką, 
Maj-królewicz ~r twe białe okienko 
Gzeremohową gałęzią uderza.

„Otwórz wrota 1 niech chwilę odpocznę, 
„Niech giermkowie mi konie napoją — 
„Pokaż oczy od blasków uroezne,
„Daj mi asta i powiedz, żei moią!

„Ja o łaski, dziewozyno, nie proszę,
„Bom królewioa urodny i młody —
„Z  głębi boru oi skarby przynoszą:
„Złote jaskry i dzwoaki z nad wody..."
Z trzech kompozycyj p, Weigla najbardziej 

skomplikowaną muzycznie jest „Piosenka śmierci*. 
Wiersz Pietrzyckiego o rozmiarach miniatury, 
wprowadza co chwila inny nastrój, eo i kompozy­
tor starał się zilustrować w melcd; fj a przede- 
wszystkiem w prześlicznym akompaniamencie.

(phor.)
*  „Nasz kraj". Wydany świeżo zeszyt 6 tego 

wydr wnictwa zawiera bardzo intererujący artykuł 
z liczni mi rycinami, poświęcony wspomnieniom o 
lwowakioj gwardyi narodowej z r. 1848, początek 
interesującego szkicu z podróży do Nervi, dalszy 
ciąg rtykułu pt. „Z  dziejów kijowskiego uniwer- 
?y.tetu“ » h M.ehała Rollegc anegdoty o „hrabia 
Władysławie", ciąg dalszy dramatu p. K. Srokow- 
skiegi pt. „Bohaterowie" i bardso zajmujący z

emi a rzeczywiście pieknemi rycin_mi artykuł 
o malarzu ideujzu Popielu, niedawno —  jsk 
w ladomo zaszczyconym przez Papieża godnością 
podkomorzego. Opróoz tego znajdujemy w tym ze 
szycie kilka r.rtykułów aktualnych i bogatą ftro- 
nikę ogólną, artystyczną i literacką.

Cẑ śe ekonomiczna
*1 Ceny iwowskiugo targu aprowlzacyjnego

w tygodniu oa 2£ stycznia ao B lutego. Ceny w ko­
ronach przeciętnie za 1 kilo.

Baranina 0.00, cielęcina 1'44, fasola Liała 
0.84, czerwona 0.00, groch łuszczony 0.46, niełu- 
szcsony 0.29, gęsi (para) 10.40, jaja para 0 14, 
kopa 4.20, jagły młyn, 0.30, indyk’ (para) 13.00, 
Lapłony (para) 6.00, kaczki (para) 4.40, kury kar­
mione (para) 8.40, kurczęta większe (para) 0.00, 
krupy perłowe nr. 1 0 42, nr. 3 0.34, jęczmienne 
0.28, hreczan® 0.36, drobne hreczane 0.68, krupk’ 
pszenne (grysik) 0.84, kartofle 0.6, krupy knkoru- 
dziane 0.23, masło świeże 2.60— 2.80 staro 2.20, mą­
ka pszenna nr. 0 0.34, nr. 3 0 30, mąka żytnia nr. 1 
0.24, hreczaca 0.30, knknrudziana 0,28. mleko słodkie 
niezbieeane litr 0.24, zbierane 0.12, mięso wołowe 
1 .20— 1 .66, mięsc wołowe prowincyonalne od 
1.04— 1'44, polędwica wołowa 1.91, ryby żywe 
2.07, smalec wieprzowy biały 1.84, śmietanka 
słodka litr 0.72, kwaśna 0.80, sadło 1.76, słonina 
świeża 1.64, wędzona 1,76, ser osełkowy 0.74, 
azierżkowy 0.56, wieprzowina surowa 1.49—0,00 , 
bul zwykłe 0.44, kaizerai na mleku 0.62, rugal- 
ki na maśle 1.32, ohleb żytni 0 25, mięso koń­
skie 0.64--0.00,

0  targów zbożowych.
Wieduń 4 lntego 

(Z). Wobeo łagodnej aury, pannjąoej w 
całej monarchii, liczą si, sfery handlowe 1  tem, 
że może jn l  w  najbliższym tygodniu podjęta 
zostanie regularna żegluga na Dunaju. Ta  oko 
lioznożć, tndzież wzgląd na fc, że aoniesienia 
s W ęgier o stanie zasiewów brzmią przewa­
żnie pomyślnie, uprawiły, że tendenoya cen 
zarówno na bndapeszteńi „ u d , jak i na tutej­
szym rynku zbożowym osłabła. Tutaj pa 
nuje zresztą zupełi a stugnacyo w handlu zbo­
żowym. Naw et okol: ozr osć że traktaty han­
dlowe wchodzą niebawem w śyoie, nie przy­
czynia się już do ożyw ienia ruohu gdyż w y ­
wozić nie ma _ iż czego, a sprowadzać iboża 
nie ma potrzeby. T y lk o  00 do jęczmienia za­
chodzi jeszoue potrzeba odstawienia zakontra­
ktowanych poprzednio transportów do Niemiec.

Myślano, żs krajowi handlarze sprowadzać 
będą przed 1 marca ogromne ilości zagrs ni- 
oane, auknrudzy. Tymczasem nie ma z tego 
ani śladu. Z  powodu nadzwyozajnej drożyzny 
kuknrudzy nikt prawie nie karmi nią bydła i 
ogianioza się ile moznokoi w je j zaknpnie. 
P rz e i ośmiu dniami przybył do Fiu my ostatni 
okręt z argentyńską kaknrudzą, a do 1 maroa 
żaden nowy transport nie jest zapowiedziany. 
Po 1 marna zaż import zagranicznej knburudzy 
musi ustać sam pr> .a się, gdyż w dniu tym  
rohodzi w życie nowe cło, wynoszące 4 koro­

ny od 100 kilo.
Notowania oen za 50 kilogramów loco 

W iedeń są następująoe:
Za pdzenioę oisańską (77 do 82 kilo) 

9*16- 9‘60, za banatk* (76 do 80 kńo) 870 
do 9*15, za jlewacką (76 do 81 kilo) 8 60 do 
y'05, za dolno-L ustryacka (76 do 79 Kilo) 8'36 
do 8-66.

Za żyto słowackie (72 do 74 kile) 7'20 
de 7B5, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
7*10— 7-26, za anstryaokie 171 do 74 kilo) 7'16 
do 7-80.

Za , ęczmieć. morawski 8'60— 9'26, z do­
liny Morawy 7‘bU—8*26, słowaoki 7'/5— 900, 
ze staoy’ nad środkowym Dunajem 0'00—0-00, 
półnoono-węgierski 8'00—906, jęczmień na pa­
szę 6’50— 7'C0. ' i  — - - -

Za kukurudię węgierską nową 7‘80 do 
7‘60, Oinquantin nowa 8‘40— 8'86.

Za owies węgierski w poślednich gatun­
kach płacono 0 00— 0 00, średnie gatunki 7'95 
do 8*10, prima 810— 870.

TELECRAmO iK P '
(Tepessc yoranntj,

Budapeszt. Wiadomość o rozbiciu roko­
wań z Koroną i o kom pl^11®  ̂ niepowodzeniu 
misyi hr. Andrassy'ego wywołała tu przygnę­
biające wrażenie, K iedy pic* ~sz_ nadeszła tu 
depesza Andrassy’ego z W iednia do komitetu 
wykonawczego Koalioy*. a op iew ała . tylko te 
oztery sIott* : „W szystko rozbite — rokowania 
zerwane", mywano m pooŁ^tku, ż «  jest to jakaś 
mistyfikaoya i łudzono ną dalej nadzieją. K ie ­
dy zaś ' Andrua y  wrócił i wszystko opowie­
dział, zapanowało ogólne przygnębienie. Wszysoy 
B‘, ogromnie niezadowoleń' ż< rzeozy tak da­
leko zaszły. Staje bowiem teras przed W ęgra­
mi następnjąoa smutna a lternatyw a: albo s*, 
zaraz poddać Koronie, hbc ść do rewoiuoyi 
i poddać się koron,e za dwa lub trzy miesiąoo,

Dzienniki tutejsze utrzymują, że g łó a l ie  
aroybsiąię Franciszek Ferdynei d wpłynął na 
króla, aby odrzuoił prcporsycye koalioyi. Dono­
szą one także, że minister Pitreioh doradzał 
królowi, aby przyjął warunki koalioyi. A  gdy 
król je odrzuoił, podał się do dymisyi. Wre- 
szoie twierdzą one, że aroyksiążę Franciszek 
Ferdynand pojeuhai wczoraj do hr. Gołuohow- 
skiego z w izytą i brw ił u niego dwie i pół go- 
dziny.

To szukanie przez pisnif tuteisze kozłów 
ofiarny oh, to od woły wp nie się na aroy księcia 
Franciszki Ferdynanda, przypuszczanie, że 
Pitreioh zgadzał się na propozyoye koalioyi 
itd. świadczy, do jak iego stopnia zaoiemnione 
i obałamuoone zostały umysły W ęgrów . Dudzie 
oi nawet nie rozumieją "ego, że propozy oye 
koalioyi były  tak bezczelnie liepreyzwoite, Iż  
na nie nie prayi-tałby nietylko żacc n dziedi - 
ozny monaroha, ale nawet żaden pretendent do 
republikańskiej prezydentury.

Na giełdzie wiadomość o trw a n iu  roko­
wań sprawiła oardzo zł® wrażenie. K redyty  
węgierskie spadły zaraz o 10 koron. P rzy ­
puszczać należy, śe wogóle wszystkie papiery 
węgierskie będu teraz raptownie spadały.

Paryż. flTozoraj bez żadnyoh ząiść dobc ■ 
nano spisania inwentarzu w kii Jju kościołach. 
T y 1 ko w kościele św. Booha okołu ID młody cli 
ludzi zbudowało barykadę z ławek, a kiedy 
proboszcz narządził je j rozebrania, zbudowało 
ją ponownie.

Petersburg. Ministerstwo handlu zaprre 
oza kategorycznie adoaaośoi o zamknięoiu 
politeohniki warszs wsi -JJ-

Wiedeń. Wiadomość akoby minister woj- 
ny jenerał Pitreioh podał się do dymisyi, jest 
zupełnie nieprawdziwą.

Kraków. Rozprawę przeciw p. Kaozai *• 
saiemn, b. odpowiedzialnemu redaktorowi Na 
prtodu , o obrazę ozoi, odroozono.

(B tpesjc ropolmdniotce)- 
Warszawa. W  fabryoe Bormana i Sohwe- 

0 skutkiem bra*u zamówień oddalono 50G 
robotników ; u Norblina zamiast 600 praouje 
tylko 130 lu d z i; w przędzalni w Markach s te­
goż powodu pracują tylko 8 dni w tygodniu 
przy zmniejszonej liczbie robotników.

Dzienniki petersburskie donoszą, że w po­
łow ie lutego wezwań’ Dędą do Petersburga 
w jzyecy j^n.-gubernatorowie. W ezm ą oni udział 
w posiedzeniach rady minisorów i rady pań­
stwa nieffflko w spiawaoh, dotyoząoyob ioh 
j sneral gubernatorstw, leci. i w spraw&ch ogól­
no państwowych.

Warszawa. Warse. DAieumik p is ze : W  odby­
tym niedawno w Finlandyi zjeżdzie Związku 
związków bral po raz pierwszy udział przedsta­
w iciele Związku z\ uązkow Królestwa polskiego, 
do Któregc należy już 14 związków zawodo­
wych, mających wyłącznie socyalistyczno-rewo­
lucyjny charakter. D*.iewnik aoaaje, że rosyjski 
Związek związków żada dla Rocyi rzeozypo - 
spolitej demokratyoznej, polski zaś Związek 
związków stawia sobie za zadanie przywróoe- 
nie państwa polskiego ns zasadzie zupełnej nie­
zależności od Rosj i.

Kraków. Speoyaina komisya Towarzystwa 
tatrzańskiego pracuje obecnie żywo nad sprawą 
budowy sohrou ska przy Moiakiem Oku. Robo­
ty lozpoozną się na miejscu z nastaniem odpo­
wiedniej pogody. Tego roku uskutecznione bę­
dą roboty murarskie, w przyszłym roboty z drze 
w ł  W  tyoh dr ’ aoh Towarzystwo otrzymałc 
reskrypt W ydziału kra jowego, zawiadamiający 
o przyznania przez Sejm osobnej rubwenoyi 
2.600 koron na budowę schroniska.

Petersburg. Telegram  wystosowany do 
hr. W ittego  z Omska pod datą 4. bm. donosi: 
Spokój przywrócor c Źyoie przybrało normalny 
charakter. Energiosre zarządzenia naczelnika 
kolei syberyjskiej, oraz oddalenie ze służby 
agitatorów przyw róciły  porządek. Prawdopo­
dobnie obecnie już wszyscy członkowie komi­
tetu strejkowbgo są aresztowani.

Białyftok . ‘Wczoraj wieozorem prawdopo­
dobnie skutkiem wstrząśnienia eksplodowała w 
pewnym powozie na plaou Aleksandra bomba.! 
W ybuch zabił siedzących w powozie dwóch 
młodych ludzi, oraz woźnicę.

Belgrad. Austro węgierski poseł w/ęozył 
rządowi serbskiemu notę, w  której zawarty 
jest protest przeoiw represaliom rządu serb­
skiego względem towarów z Austro-Węgier i 
żądanie natychmiastowego usum cia tych re- 
presnlii.

Paryż. W glonie słuonaozy praw tut. uni­
wersytetu utworzyła się „L iga  dla ochrony K o ­
ścioła".

Referent dr. Syiv~ster wniósł, -b y  wszyst­
kie niezałatwione dotychczas paragrafy ustawy 
prasowej przyjęto m  bloc, a motywuje to tem, 
że elaborat le iy  w komityi już przeszło dwa 
la te i gdyby dalej obradowano w dotyohozn- 
soweui tempie, nie możnaby przewidzieć końoa 
obrad.

Za wnios-iem tym przemi.wiali pp. Stran- 
sky, R ieger, Fommer, przeciw Belcroc , Sta­
rzyński, X  Komorowski. W niosę* referenta 
przyjęte 20 głosami przeoiw czterem; dwóch 
posłów wstrzymało się od głosowania. Z  ozłon- 
ków Koła  p tlbkegc głosu wali przeoiw wnio­
skowi pp. Jędisejowicz, Starzyński, X . Komo­
rowski, za wr>; iskiem pp. Grek i Danielak. 
P. Mernuowioz wstrzymał się od głosowanit

P. Starzyński wniósł protest przeoiw tej 
aohwale i zapowiedział wotum mniej szosoi 
Do protestu tego przyłąo-ył się hr. Belcredi.

H O T E L  O E O R O E  A.
PrsyjeohŁii dnia 6 lntego. Hr. W. Korytow* 

ska z Płotyoz. Hr. W. Młodnicki z Monasterzyck 
VI . Małeok : z Turać. A  Glażenski z Chmielowa. 
O. Blnmen ■ Wiednia. A. Sokołowski z Królestwa, 
G Se1 ser z Gzernicwiec. H. Potworowski z Ratczy. 
A. Zawadzki z Biaioboźnicy. M. Spitr i A  Laen- 
dler z Badapeizta. F. Gniewosz z Kontow. S. 
Natanson z Krakowa.

H O T EL  FRAiM CJSkT  
Lwów  —  Plac Maryaoki. 

Tierwssortędny hotel § komfortem ureąatony, ptl- 
e.ieńsk ii reetauraeyo g pokojem do śniadań cukierni* 

w miejscu.
Przyjechali dnia 6 lntego. J. Wikarska z 

Lackiego, J. Giatzel i L. Stabrowski z Krakowa,
'J . Strzelbick: ze Zbaraża. R. Piekarski z Piotrko­
wa. R. Tschek i A. Kleringr z Wiednia. J. Erzy 
szr.ofowicz z Artauowa. A. Morawski z Przemyślan. 
W . Bem z Sznohy. R Kozłowski z Przemyśla, N, 
Wojtkowski z Zadwórza. A, Mizijwioze z Kołomyi 
A. Teperino z Weneoyi. M. hr. Miąozyński z Mo' 
naaterzysk. H. Żurowska z Tarnopola. J li#n,oe 
z Galgoczy. A. Rnszar z Milozyo. B. Rndnioki 1 
EuLlan. J. Sznney z Fyżnego. W. Tomasiewicz z 
Tarnowa. M. Majkowski z Lackiegu. —

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 3 Z K O W R O N .

Lwów  - - Plan Maryaoki.
Przyjechali dnia 6 lntego. Hr. J. Moszyński 

z Wiednia. Hr. A  Miąozyński z Satyowa. J. Łę- 
picki z Przemyśla P. Dębioka z Tnrki. P. Hiztkn 
z Preszbnrga N. Krzyżanowska z Brzeian, T. kr. 
Łoi z Knlmatyoz. J. Grunwald z 8witaiowa. H. 
Mierzyński z Dnbowic. A. Kossecki, L. Dittke, E.

Rzym. W  tutejszyoL kołach rządowych l*adomyski i pp. Żebrowscy z R^aj i X)r, 1 anisoh 
oświadczają, że doniesienie p'sm zagranicznych ■ 
c konwenoyi wojskowej między Włochami a 
Czarnogórą jest zupełnie zmyślone i me zasłu­
guje np.wet na poważne zaprzeczenie

Budbpeni Omawiająo sytuaoyę polity- 
ozną Badapesti H irlap  .pisze, że gdyby byt 
przyszedł do skutku kompromis i przywódzoy 
koalioyi weszli do gabinetu to byliby ani 
poświęcili się dzieła pokoju i zaprzestali 
agitaoyi.

Ag Ujsag czyni pro^ozyuyę, ażeby roko­
wania objęła obeonib osobistość, świadoma całej 
odpowiedzialności, jaką

N a d e s ł a n e .
Bab.ykk te ulr poob dsf do Redskeyi, alb bibr»  też ont 

■a nią ni sieoii żadnej odpuirisdaialnoboi.

Jako taką osobistość, p .mo wymienia barona 
Banffy’ego.

Alkotmang pisze, Próba absoluty mnu, jaka 
teraz prawdopodobne nastąpi, ni o może trwać 
dłutci, n;ż kilka miotiecy, gdyż w opoce, w 
którei nawet w  Rosyi zmuszonym się jest dc

Do WPana W. L. Wiktora
właściciela Uniwersalnego Instytutu dentystycznego we Lwowie.

Na żądanie Pańscie potwierdzam, jako Puński 
zastępoa prawny, że skutek kańskiego zgłosibuia 
się n Prokuratora Państwa i doniesienia o wypadku 
mi eroi śp. Chorzowskiego — zostało w tej sprawie 

tem bierze na siebie. ‘ wytoczone śledztwo i śledztwo to zostało zastano­
wiono, gdyż okazało się, że WPan nic ponosi w ym 
wypadku winy. Z wysokiem pom iar cm

Dr. DuirrwUiki

R llŹ
które .'sw e . w  Hos-yl zmuszonym się ,ast dc j Poaejmnjąo r (_ awicę) Jak mi cisnęła menes- 
ro zsg^p n ia  swobód pofityozhyoŁ, ekspejryment. piwŁ l ”  U lc ą o a  odstępem i  kłamstwem
absolutyz m  na Węgrzech można uważać z ,, ,, „ei' ;Ł _  hświado, m, że ;m-
ubol. rama godny błąd, ktory może się śle uiewai bron jakiej mi iżyć wolno, jest
skenozyó. ____: dobroć i tsmoec roboty, odrąd zęby w kauczUKU

KNepseam  (soćyali8 °z J  8 *  P 7 platyną, w najiepsaem wykonaniu, kosztu- 
Sła/ ft M a h t ^  sbaiikrutowała, trzeba  ̂rą- p o  '2 zT od sztuki, 

utworzyć nową koalioyę na podstawie pow sze-, ̂  r  O* L. W IK TO R
Uniwersalny Instytut dentystyczny

, . . -  . , Lwów, plan Haliosi 7
tów, wszystkie stronnictwa, Które n;e znają f ------------

UL RUWą puuooianio j
ohnego prawa glosowania. W szystkie stron- j 
nictwa, które nie ohoą pójść a kliką m agna-i 
tów, wszystkie stronnictwa, które nie znają

t a e r s a ln y  instytut dentystyczny
Dra LaranJoisliap i Wł. Wiłtora
Lwów , plac H a lick i 7. 0

W obeo osii.gn ęoia powszechnego głosowania ’ 
znika znaczenie kwesyi wojskowych.

Budapeszt. Omawiająo publikaoyę wczo- ] 
rajszyoh o Dr ud koahoyL, powikda Pester Lloyd
że możnaby to pojąć, gdyby komitet wyko- , Leozeni' ca rób jam. ust i dziąseł. .Wyjuiowaęie «ębów 
r  -lwozv w swej ocfoowiedzi zaznaczył, że ob- 1 bez bola. Plonbow~nio .o uatronne. Wftawiame sztn- 
i. • , .ł - I  i :znveli zęl.ów najdoskonalszemi metodam; ; piotezy bez

staje przy swem ianin i me ohce odstąpić plyt>  Ricbmo-da,, .ęby sztyftowe rebe
un1, na krok. ^Ale przedstawianie ingo, oo .o-  ̂ v  złocie i aluminium, amerykańskie zęby z dziąsłami, 
alioya uchwaliła, jako konoesye ak. Korony w Roboty teohniczne pod gwarancyą pooenaoh nader i miar-
interesie pokoju poaozas gdy koalioya obstaje , _______ kowany oh Reparatn y odwrotną poczto.
przy swem pierwotnem stanów iku, jest nie- — ■-
pojętem. W idać z tego, że zotclioya nie miała 
woale nadzie. zawaroia pokoju i z góry w ie­
działa, że Korona je j warunKÓw nie może 
przyjąć

Belgrad, jak  się zdaje, rsąd stara się z&po- 
biećL ponownym manifestacyom przeciw Austro- 
Węgrom; również dał do poznania Bułgaryi, że 
zamierzona wizyta kupców bułgarski ;ń w Belgra­
dzie jest w obecnej chwili niepożądana. W  kołsoh 
politycznych podnoszą wątpliwość, czy Bnłgarya , 
w razie wojny cłowej z Anstro-Węgrami rzeczy­
wiście popierałaby Serbię, czy też ograniczyłaby 
się tylko do manifestaoyi, a zresztą wyciągnęłaby 
korzyści z tej wojny dla sisbie.

.lada państwa.
Wiedeń. N t  u lsiejszem posiedzemu p 

Merunowioz wniósł interpelacyę do kierownika 
ministerstwa koiejowego w spre,” -e w i isienia 
przedłożenia c upahstwuwienin kolei Półnoonej.

Izba przystępuje do porządku dziennego, 
vj. do dalszei dys asy? nad ustawą o ubezpie­
czeniu urzęd. ików pr,rwatnyoL

Szef sekoył W o lf  w^utępt wał prze w 
wotum mniejszośoi i dowodził, ze środkami, ja ­
kie były do dyspozyoyi, nie możnr rv .c zrobić 
więcej Mówca wyraża nt dzieję, że urzędnioy pry­
watni, mimo niektórych uciążliwych prztp i 
sów przyjmą ohętme ustr wę, skoro d 3tyob- 

z taką godnością i ^iadom ośoią celu do­
magali aię tej usławv

Wiedeń Na dzisiejszem posiedzeniu ko- 
misyi prasowej hr. Belcredi wystąpił przeoiw  
postępowaniu przy wyborze nowego przewod­
niczącego na posiedzeń-u komisyi prasowej, al­
bowiem nie trzymane się klucza umówionego 
i nie wybrano członka Koła polskiego prze­
wodniczącym, ieoz wybrano p. Ivóevic 'a. P . 
R ieger oświadcza, że nie trzym ał się żadnego 
klnoza i głosował przeoiw  członkowi Koła pol­
skiego, ponieważ jest zaania, że członek Koła  
polskiego byłby jakc przewodni ozący ty lko  
przewlekał obrady kom dyi. Prof. Starzyński 
przyłączył się do wywodów Beloredi’ego. 

Przystąpiono dc obrad.

. J lŁ t lŁ i  Ł iX i—

Ł ż c a i f f a  a iK a iic / r? ? !

Władysław E. Kubisz
konoe«yono Dudownio*y — Lwó r, i-iskarika 8j

wykonuje wszelk ie roboty w  zakrec budo* 
wnlctwa wchodzące.

hifol, poolągow koiojowyoh.
noinj od 1 maja lwó według ezaan irodkowo 

akiego.
- europ î-

I rzycli. dzi dc Lwów a : 
fi.31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 6.60, 6.26, 9.60*Krakowa 

Bseaiowa: 10.86.
Pedwołooayak (na dworzec główny,: £.30 7.20. 11.66. 

t.bj, 10.20*, na Podtajaoae K15, 7.0C,' 11.81, 6.16. 
1002*.

Oserniowiec: 13/30*. 1.40, 8.10, 6.46, ».io*.
Kołoiayi: 10.06.
Stenialawowa 8.06 
Ri.wj i Bokcla: 7.50 
Jaworowa: 8.18, 4.82.
Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.

Z LawooBŁjgc 7’Sa9, U 46, 10-60*.
Z Tujhli 8-46 
Z Bełaca 6-00

Odchodź* zc L w o w a :
B nrakowai 13.45*. 8.33, 8.50,4.15*, 8.86,6.65*, li.oo* 
Tto Raesi iwa: 4.10.
Do Podwołocayak • dw. głów.: 2.00., 6.80,1C 66, t.OO*, 

l l .O B * ;* ^ ^ ^  : 2.|3, d.48, 11.15,9.28* 1.24*
Do Oaerniowieo: 2.31*, 3.40, 6.16, C.20, I0.4i-*,
Do Stryja: 11.10*.

. Dc ru_wy i Sokala: 7 0"
Do Jaworow 6.66, 6.68.

[ De 3a- l ira: ».0C 4.20,10.66*. 
j Do Kołomyi | Żya»o«owk: 6.60 
Dj P.semyiH Oky i  na: 10.05*

| Do Lawouiuagi 7.80, 2.66, 6.26*,
| D j  Bełaoa 11.10.

Uwaga. Pooiągl pos_ owsiu drukowane h literami 
ttusMma pooiągl nocn® ■ -u— zone aą gwiaidki . Port 

j aoont Uoay »M od godi, 6 witaiói do 6 uun. ot rano.
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Dwie królowe balów.

(Z franotteklego).

(Ciąg dalasy).

R O Z D Z IA Ł  X I .

J e n y  pnyśp iesia l wsnystkie prsedślnbne 
formalności, pragnąc raz już zakończyć tą spra­
wą. Od pewnego ozasa znajdował się on w  sta­
nie gorąozkowego podnieoenia, które brano za 
objaw wzrastającej milośoi. Tymczasem pra­
wdziwe noznoie bywa zwykle spokojniejsze...

Inna zajęta sukniami, nie zwracała szcze­
gólnej uwagi na narzeczonego. Niepodobna w i­
dzieć wszystkiego na ras, a ją  oczekiwały ta­
kie stosy koronek, aksamitów i jedwabiów  do 
przejrzenia. M o ie  Jerzy nie przyohodził tak

oząsto, jakby się należało, 
przed sobą dość ozasu?

ale oiyż nie mieli

Każda rzecz ma swój koniec. Nadszedł 
dzień pierwszego maroa; jeszcze parą godzin, 
a ostatnie słowo musiało być wyrzeosone.

Ślub miał sią odbyć w  kaplioy leżącej 
obok klasztoru dam franouskicb i słnżąoej 
wszystkim katolikom szwedzkim. Już na parą 
godzin przed oznaczoną obwilą szczupły przy­
bytek napełniony był wyborowem towarzy­
stwem. Znajdowali się między innymi wszysoy 
zuaozniejsi oudzoziemoy, słowem cały wyższy 
świat sztokholmski, opróoz K rystyny i barona 
Wendel. Valborg, który po ostatniej rozmowie 
z hrabiną składał na siebie odpowiedzialność 
z 1, to nieszczęście, jak w  myśli nazywał mał 
żeństwo Jerzego, stał zadumany i smutny. W i ­
dząc go, rzekłbyś, że jego narzeozona wyoho- 
dzi zamąż. K ilku  młodych ludzi stojących

przy nim, miało w ielką oohotę wyoiągnąć go 
na gawędkę, ale A xa l po raz pierwszy w ży- 
oiu m ilczał jak  zaklęty. Punkt o dwunastej 
kilka karet zajeohato przed kościół. W ygalo - 
wany szwajcar otworzył podwoje, w któryoh 
ukazał się orszak ślubny.

Narzeozona wyglądała uroczo, ślubna bia­
ła suknia leżała prześlioznie, a długi koronko­
w y welon był przedmiotem podziwu i zaohwy- 
tu wszystkioh pań, jako speoyalistek w kwe- 
styach ubrania. N iektórzy z przytomnych za- 
rzuoali Irm ie zbytnią pewność siebie i niepo- 
ję ty  w yraz tryumfu, z jakim przystąpiła do oł­
tarza, leoz wszakże za ohwilę miała zostać mę­
żatką !

Stary siwowłosy kapelan rozpoozął oere 
monie katolickiego obrządku, a zgromadzeni 
podziwiali wzniosłą ioh poezyę. Kapłan, mó­
wiąc o przeznaozeniu kobiety, przywodził na

par :ęó obrazy niewiast, będąoyoh siłą i ozdo­
bą oałowieka, kwiatami pustyni, aniołami do­
mowego ogniska i błogosławił klęoząoą przed 
nim parę, w zy wająo na pochylone głow y wszel­
kich darów nieba.

Małżonkowie przyklęk li na aksamitnyoh

Joduszkaoh, aby wysłuchać ostatnich modlitw, 
erzy zasłonił twarz rękami i pogrążył się 

w  zadumę. Światło, muzyka, silna woń kw ia­
tów odurzają go i przyprawiają o jakieś dzi­
wne marzenia na jawie. Zdaje mu się, że za­
miast Irm y, klęozy przy nim inna, dobrze mu 
znana postać, której on ślubuje wiarę i miłość 
do śmierci. Słodki, srebrzysty głos powtarza za 
nim słowa przysięgi, fiołkowe oczy pajrzą nań 
z wyrazem zaohwytu. I  Jerzy czuje się bez­
granicznie szoząśliwym, jeszcze ohwilka, a zda­
je  mu się, że poohwyoi oały świat w  objęoia...

Tymczasem nagle budzi go  dreszcz trwo-

ei, jakiś straszny ból przeszywa mu piersi, ja- 
- iś  w izeoLpotęiny głos mówi mu. że zabija 
siebie i drugą jeszcze istotę... I  kiedy Jerzy 
~>ragme się ratować, k iedy wznosi oczy ku nie-

E . -
rzuoają mu w oozy to najstraszniejsze
mowy lu d zk ie j: Zapóżno 1..

u, w tedy znów ołtarz, narzeozona i sumienie
całej

Tymczasem Krystyna, wróoiwsay ze wsi, 
zastała u siebie Maię Bjorn. Pani Bjorn, przy­
w itawszy się z hrabiną, zaozęła ją  m ierzyć ba­
dawczym wzrokiem, leoz wkrótce spuściła oozy, 
przerażona piętnem głębokiego cierpienia, w y- 
rytem na tej tak niegdyś promiennej twarzy.

—  T o  już nie ja !  —  szepnęła Krystyna — 
nie poznajesz mnie.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Radium 

I Mmlinowy JEDWAB Pepitowy 

I w paski JEDWAB Louisine 

i taftowy
Satin Chine 

na podszewki JEDWAB
na bluzki, zuknie we wezystkioh oenech jzkotez najnowsze czarne, białe i  kolorowe jedwaDie Henneborga od 60 ot.

dc złr 1186 za metr. Franoo i już oolone aż do domn. W zo ry  odwrotną pooztą. *~ Fabryka jedwabiu HENNEBERG Zurych (Zttrich).

C. k. uprzyw. galicyjski flt akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czemiowcach, w Tarnopolu, Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielicy.

K A N T O R  W Y M IA N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich

informacyj co do pewnej i korzystnej

I  M * .  » p l t A . V 6 W e

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

D e p o z y t y  s c h o w k o w e  (Safe Deposits).
Za dopłaty 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b e z *  

p l e c z n ie  a  d y s k r e tn i©  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Przeszło 20 milionów koron
l<ie roesnie n  granicą na drobnostki takie, jak: mydełka, perfomerya, etwaro, 
ią«ska. kpachmal itp. Bogaci »i<5 eagranica -  a my narsekzmy na ogólny ną- 
są, brak grona, brak pracy- Bacsoie łaskawe Panie nu to srosumieó i kapujcie

krochmal brylantowy ■

„kotką i bażantem'* wyrobu krajowego
itórj nieijlko w biotem nie ustąp*)©, leoz dobreoi% swoją pnewyisu wyrób u -

graniosny.
[ądajoie krochmalu tylko wyrobu krajowego, który jest wszędzie

do nabycia.

Dr. UHMY

w płynie

Doekonale odtłuszcza i od- 
kała skórą zapobiega 
wypadania wlotów, — 
wzmacnia ieb poroat. Do 
nabyoia w sasrbuiej- 
ssyeh aptekach, drogue- 
ryaeh i • kładach perfum, 
(łłówne (kłady: — « e 
Lwowie Hay, Mikolasoh; 

w Krakowie: Beim.

Wydzierżawię
a wioeną 1907 mój majątek w Sano 
okiem o 600 morgach gleby ornej i  do­
datkiem pastwisk w kilkusetmorgowym 
1 §ie, młyna o jedoym kamieniu i tar­
taku o jednej pile. Odległoió od kolei 
i 8 i p ł mili.

Trybalska
Przem yśl, Kasimierso-ska a.

Jaku reklamę wysyłam k a ł- 
w  demu opłatnie za zaliczką  
kor. 8  wspaniały g a rn itu r  
stołowy na O oso 6 z me reszką 
i  rozm aite wzory tkanin. W 
raz ie  niezadowolenia zw ra­

cam pieniądze.

Tkalnia płócien Edmunda Towarnickiego
w Kołomyi.

Nowość!
dla amatorów wypalania
Raeżfoo-wypalnnic (Tielbrond) 
Fraedmloty «*o tegoż wypala- 
n lo  w wielkim wyborae no 

■kłodzie a

Alojzego Hfibnera,
w o Lwowie.

I O r jp a ln j t a m t i  M a i
kuracyjny ca ła  butelka zł. 3,SO, 
pół 1.80, ćw ierć  1 z ł po laca  han­
del Leonarda So leck iego  we  
Lw ow ie  ul Batorego  2. W ysy łka  
od 2 butelek do każdej m iejsco­
wości.

Obrączki
i pierścionki poleca Jan Wo|tych (lo ­

tnik Lwów, Akademio hę 8. 
SyriU SZ  Lw ów , Ul. Trieoiego M il 

js 'i Kawy palono »urowe i herbaty. Oe
ny przystępno _____________

W yb o rn y  m l6d deserowy kuracyjny 
po 6 kor. „rarytas* miodoborów po 8 kor. 
80 hal. ia 6 klgr. franoo. Miód w pla­
strach 1 klg. 8 kor. Własna pasieka. Za 
blassanki (wracam po 60 bal. Brosaurki 
o miodsie darmo. K orzen lew iC Z  om- 
nauoi Iw an czan y .
I ł 7 iJ ln  z ogrodem z komfortem  
r r  l l l l l  urządzona na sprzedał 

lub do wynafącia Szymonowi- 
czów 7.

Wjratóaa police asetnracyine
w światowej ineiytuoyi Ubezpieczeń na­
wet odrBaoonym priea inne Towarzy­

stw aLwów po»tfach I r .  53.
W I L L A

piękna, stylowa a ogrodem w Żydaozo- 
wie aa 12 tvs ęcy złotych d» sprzedania, 
Oferty: W illa  biuro Sokołowskiego Pa­

sał Hansmsna.

Do wydzierżawienia
kom stnie (wyłąosnie chrseśojjjaniiowi) 
8 folwarki w saobodniej Galicy i połośone 
w obszarze około 100<i morgów s gorael- 
nią Bliłssę wiadomośó udsieli adwokat 
dr. Zygmunt Lieiewios, Lwów, ul, 

demieka 92.

Z początkiem kursu
prsyjmaję dsisci do ogródka froeblow- 
skiego (s ogrodem) i praygotowuję de 

•guminów wstępnych. 
B ielaka, Ozsolińskioh 8.

Zakładom  przemysłowym, Z a rzą ­
dom dóbr, poleoamy i dostaresamy
doborowyoh uraędników, ofloyalistów i 
siuśbę. Prseprowadaamy kupno sprsedał, 
dsierśawy i poiyoiki. Biuro Informa- 
cyjne Paoholego Lwów, Ormiańska 80.

Obiady
wykwintne na m aśle  św le iem  

B lelow sktego B-

Pas słucki
■łotolity do nabroa. Zgłosssnia biuro 

Sokołowskiego.

Zarządca dóbr
lub kontrolor s najlepoemi referen 
oyami, który zarządzał więkssemi mają­
tkami possukuje od wiosny posady obe­
cnie na posadsie jako kontrolor dóbr 8 

folwarków.
Łaskawe zgłoszenia pod adresem.

Zapa łow lcz
§ĘF“ Przemyśl, Ogród niosą 11.

Małżeństwo
W dowa po kapitanie i wlaioioielu 
dóbr, już pełnoletnia, obrześoijan- 
ka, posiadająca 80.000 koron w 
gotówce i majątek o 820 morgach, 
przynoszący 7.500 koron rocznego 
ozynsen, wyszłaby za mąż za ofi- 
oera, urzędnika, właśoioiela dóbr 
lab poważnego handlowca. Z g ło ­
szenia seryo myśląoyoh w niemie­
ckim jęsykn pod „Unabh&ngig" 
Badapest —  Postfaoh 126. Dys- 
kreoya zapewniona. Na anonimy 

nie odpowiadam.

Meble żelazne
najtaniej poleca Fr. Ckladek handel 
wyrobów łelasnyob, metalowyob Lwów, 

Bymek 46.

WI N O !
Wskutek pomyślnego winobrania 
dostarosam pod gwaranoyę nata- 
ralnego oierwonego wina dalmatyń- 
skiego, które jeat łagodne i delika­

tne w smaku, 
po 4 0  ha lerzy  za litr 

od staeyi kolejowej Fiume. Naj- 
mniejssy odbiór 80 1. w beoiułoe. 
Więksi kupoy, właściciele boteiów 
i restauraoyi otraymuję korsystne 
  warunki.

Próbka b kg. franoo do ką. 
idej staoyi kcsitąje 8 kor. *^P|

Edmund Pauk, Fiume.

mm m -
Fabryka motorów we Wiedniu

poieea motory benzynowe, petrolinowe Ssąco-gazowe, jakoteż LOKO MOBILE BENZYNOWE

Reprezentant biura HERM AN H A M EL

Pierioionki 
łaręoiynowe, obrączki, 

sapilki ślubne, srebro stółowe 
(Ursędownis oeohowane) 

kompletne wyprawy w kaiet- 
kaob, oraa wsaelkie biłntarye 

polaca Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

Kuropejski.

V •

Inteligentny męiosysna ssaka popo­
łudniowego sajęoia biurowego sa skrom- 
nem wynagrodzeniem. B . K. Krassew- 
skiego 19 ▲ parter, drawi Nr. 6.

Ogrodnik  biegły We wsaystkioh ga 
łęsiaoh ogrodnictwa posaukaje odpowie- 
dnej; posady łonaty, Zgłosienia poste r e tn i n  a#

Fabryka mozaiki szklannej
Prof. W. EKIELSKI i A. TUCH

Kraków, ul. Wolska 36.
VIII. Walne Zgromadzenie

Towarsystwa połyesek i ossoiędnośoi „W zajem na pomoc* w  Jezio rza ­
nach Stowarayssania sarejsstrowanego s ogranioionę porękę 

odbędzie eię dnia 1B lutego 1006 o godzinie 4-tej po południu w lo­
kalu Towarsystwa i  następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawoidanie Dyrekoyi ■ bilansu rocznego ia rok 1906;
2) BiOidiiał zysku i osnaessnie wysokośoi Dywidendy;
8) Wybór 9 członków Bady nadsoj osej;
4) Wybór Dyrekoyi;
6) Wybór Kemisyi rowiayjnej ■ łona Walnęgo Zgromadasnia.

Jesiersany 1 lutego 1906.
Z . K o io le z o w e k i prstss. I .  BOChaoki Sekretarz

TłaAmWtnr odpowiedzudBj^WNCłNW ^ l i l ł o w i k l . Papier i fabryki Braci Fiaikowakioh Z drakami E. Wimiaraa.


